
Nr. 30. Kraków, Piątek 30 Stycznia 1891. Rocznik III.

Przedpłata w y n o s i : 
w K rakow ie:

miesięcznie 4 złr., kwartalnie 3  złr., 
półrocznie €• złr., rocznie 43 złr.

Za odnoszenie do jdom u dolicza się 
i i i  cnt. miesięcznie.

Na p ro w in c ji i|w całej m onarchji 
A u s tro -W ę g ie rs k ie j:

miesięcznie 4 złr. 3 5  cnt., kwartalnie 
4  złr , półrocznie 8  złr., rocznie 4 4 » złr.

Numer pojedynczy 4» cnt.

KURJER
wycłioazi codziennie, a w ięc i w  niedzielę, o godz. 8  rano.

Cena ogłoszeń:
Zu wiersz petitowy, lub jego miejsce, 
za pierwszy raz 40  c-entów, za nastę­
pne po 5  centów. — D robne ogłosze­
nia zwykłym drukiem po 3  cnt. od 
wyrazu, tłustym drukiem po 5  cnt. od 
wyrazu. Minimum ceny drobnych ogło­
szeń 3 5  cnt. „Nadesłane''1 3 0  cnt. 

od wiersza.

Adres dla telegramów:

, , K  —  K R A K Ó W

Rękopisów R edakcja nie zwraca.

R E D A K C J A  i  A  D M I K T I S T R A C  J A :  u l i c a  S z e w s k a  KTr. *7, p i ę t r o .

P . M arszalek krajow y zwołał, ja k  już  
donieśliśm y posiedzenie krajow ej komisji 
dla spraw  przem ysłow ych, na dzień 2 lu­
tego o godz. 11 rano, w sali radnej W y­
działu krajowego.

N a porządku dziennym  um ieszczono na­
stępujące spraw y :

I . Spraw ozdanie z czynności sekoji a- 
Im in is tracy jne j i b iura od czasu o sta tn ie­
go posiedzenia plenarnego k o m is ji; sp ra­
wozdawca p. Rom anowicz.

I I .  S praw a zak ładania nowych szkół 
przem ysłow ych uzupełn ia jących ; spraw oz­
daw ca p. rek to r F ranke .

I I I .  W yrażenie opinji co do pro jek to­
wanej zm iany przeznaczenia fundacji izra- 
elickiej na cele rękodzielnicze im ienia 
M arka B e rn s te in a ; spraw ozdaw ca p. rek to r
Franke.

IV .  W nioski w spraw ie w prow adzenia 
w życie w arsztatu  naukowego szewskiego w 
U hnow ie w powiecie ra w sk im ; spraw oz­
dawca p. N aw ratil.

V . W nioski w przedm iocie przem ysłu 
powroźniczego w R adym nie ; spraw ozdaw ca 
p . N aw ratil.

V I. P rośby  o s ty p e n d ja ; spraw ozdaw ca 
p. Rom anow icz.

V I I .  P rośby  o pożyczki i zasiłk i dla 
rozm aitych przedsiębiorstw  przem ysłow ych; 
spraw ozdaw ca dr. Zgórski.

V III . W nioski członków kom isji.

Sejm ik relacyjny wyborców z kuryj 
w iększych posiadłości obwodu ta rnow skie­
go, zwołany przez posła do R ady  państw a 
p. S truszkiew icza, odbył się w  la m o w ie  
dn ia  24. b. m. przy bardzo nielicznym u- | 
dziale wyborców. S

P . S truszkiew icz w przem ów ieniu p rze- ; 
szło godzinę trw ającem , p rzedstaw ił prace 
i zabiegi K o la  polsaiego we W iedniu i o- j 
m ówił dęniosłość osiągniętych rezultatów  
w spraw ie ustaw y o opodatkow aniu sp iry ­
tu su  i rozporządzeń wykonawczych, sp ra ­
wę iudem uizacyjną i ualeźytości skarbo­
wych, spraw ę pomocy państw a z powodu 
klęski posuchy i spraw ę opustów  p o d a tk o ­
wych, spraw y roimoze i w eterynaryjne, 
spraw ę dostaw  dla arm ji, spraw y kolejowe 
i łączącą się z niemi spraw ę konkurencji 
zew nętrznej i w ęgierskiej, jako też  spraw ę 
regulacji rzek. W reszcie dotkną! spraw  re 
gułacji w aluty i trak ta tów  handlow ych, tak  
w ielką dla k ra ju  i państw a m ających do­
niosłość. W  końcu nadm ieuił o położeniu 
polityczuuin w ew nątrz państw a.

V\ śród objawów zadowoloienia w ysłu­
chano tego spraw ozdania, poczem rozw i­
nęła się obszerna dyskusja, której p rzed­
m iotem  były spraw y rozdziału kontyngen­
tu  spirytusow ego i rozporządzeń w ykonaw ­
czych do ustaw y i opodatkow ania sp iry ­
tu su , a dalej spraw a regulacji rzeki B iały 
i co do tej ostatn iej postanow ili zgrom a­
dzeni na w.uosek d ra  B u s ia : wystosować 
petycję do R ady  państw a i K o la  polskie­
go z poparciem  żądań, w odnośnym  p ro ­
jekcie  u itawy przez Sejm  uchwalonej, po ­
staw ionych, a  przez W ydział krajow y tak  
gruntow nie zbadanych udow odnionych.

W horicu przez u s ta  p . A dam a Z . dana
wyrazili zgrom adzeni uznanie d la  działał-

ITnJti nnlskieffO. a «7  1̂ ✓ *

* Kuśnierz w Zboiskacli L. K lap doniósł 
tu tejszej dyrekcji policji, że syn jego Jó- 
zef Klap, I I  la t liczący, uczeń 4 k lasy gi 
mnazjalnej umysłowo chory opuścił 24 bm 
dom ojca i dotąd nie powrócił. Policja za­
rządziła poszukiwauia.

* Rzeczoznawcą sądowym vv zakresie 
bukalterji zamianował sąd tu te jszy  p. Ju - 
ljusza Bodeka, urzędnika, filj zakładu k re ­
dytowego dla handlu i przemysłu.

* I)Ia uczczenia bawiącego tu ta j Michała 
Bałuckiego wystawiła dyrekcja tea tru  lir. 
Skarbka dwie jego kom edje, mianowicie 
pierwszą i ostatn ią : „Polow anie na m ęża11 
ry ,K lub  kaw alerów ".

* W spraw ie u tw orzenia szkoły Ląde­
ckiej we Lwowie donosi D z m m ik  P o lsk i, 
że m agistrat uchw alił przedłożyć plany bu­
dowy do zatw ierdzenia rządowi i rów no­
cześnie żądać od rządu : a) że szkoła kade 
cka we Lwowie istnieć będzie la t 50, b) 
że in stru k to r i lekarz będą mianowani z 
krajowców, a rbydw aj mają bezwarunkowo 
posiadać obydwa język i krajowe, a p rzynaj­

m nie j język polski, c) do szkoły kaueckiej
we Lwowie mają być przyjm ov,ani tylko i 
w yłącznie synowie rodziców, urodzonych w 
G alic ji; d) wreszcie, że do szkoły przyjęty 
będzie każdy chłopak, który ukończył 4 
klasę gim nazjalną ewentualnie ten, k tó ry  
złoży przepisany wstępny egzamin. Podania 
0 Przyjęcie mają być załatw iane w porządku, 
jak  będą wnoszone.

* W Gazea'e Lw ow skiej w części u rzę­
dowej czytam y:

„R eskryptem  z duia 30-go paździer­
nika 1890 roku udzieliły c. k. m inister­
stwo handlu i król. węg. m inisterstw o 
handlu A Inertowi Reymanowi we Lwowie 
wyłącznego przyw ileju na ap a ra t do kou- 
trolow ania celu przy karabinie systemu 
M annlicnera, stosownie do otw artego opi­
su, złożonego w c. k. m inisterstw ie han­
dlu z prawem pierw szeństwa od dnia 2 -go 
czerwca 1890 roku w królestwach i k ra ­
jach w Radzie państw a reprezentow anych 
pod wszystkiem i warunkam i i ze wszyst- 
kiemi skutkam i Najwyższego patentu  z d. 
15 sierpnia 1852 r . “

ności K o la  polskiego, a w szczególności 
0 posła i uchw alili jednom yślniedla swego . 

yotum zaufania.

B iło  prostuje, że nie radca Bureźnioki, 
lecz prof. H ladylow icz wchodzi w skład 
ruskiego centralnego komitetu wybór- 
czego

KURJER LWOWSKI-
Cesarz zatw ierdził uchwaloną przez 

Sejm nstaw ę o poborze podatku gminnego 
od psów w 3 2 m iastach.

* W ikaiju8za kulikowskiego ks. Antonie­
go Kowalskiego, oskarżonego o zbroduię 
f-rzykrotnego podpalenia, bronią : adwoKaci 
Dziędzielewicz i dr Fedak.

W skutek wezwania W ydziału k rajow e­
go wystosowanego do gminy m. Lwowa o 
przeprowadzeniu rokowań w sprawie bndo-
wy nowego teatru , zapadła w Radzie mia- 

zalecająca m agistratow i przed- 
t° J  ■ a* .odpowiednia wnioski, które by- 
^ I  i*18 * delegatów gminy. Ma-

£1S Fp  , S1? aa  następniącc propozy­
cje. Bada n W J a h : l )  Uznać te a tr  jako in- 
sty tucję m ej ą. ) Budowy nowego tea­
tru  ma się podjąć gipiną, Jcdnak - k
największej pomocy kraju . 3 ) N o w y /te a tr  
powstanie na W ałach heimańokicb a to 
między ul. Łukaszewicza a ul. Skarbkow- 
ską. 4) Koszta budowy tea tru  nje n,aia 
przewyższać kwoty 750.0000 z łr. Budowa 
tea iru  trw ać ma najdłużej 3 la ta. P ropozy­
cje te przedłożone zostaną n i jo trzejszem  
Posiedzeniu Rady, k tóra z tego powodu 
nad kw estją budowy teatru  przep. owadzi 
zapewne obszerną dysLnsję i uohw *li osta­
teczne wskazówki dla delegatów do roko­
wań z W ydziałem  krajowym.

KURJER PROWINCJONALNY.

* Z W ieliczki (łonoszą nam, że dnia 24 
D. in. odbył się tam wieczorek z tańcami, 
urządzony przez Tow arzystwo kasynowe. 
Kom itet wieczorkowy zasługuje na wielkie 
uznanie, za gorliwe zajęcie się urządzeniem  
wieczorku i pięknem udekorowaniem sali, 
mimo to publiczność lubiąca się zw ykle ba­
wić, tym razem nie dopisała.

f  W  Kołomyi z m a r li: Józef Mięsowicz,
s ta rosta  ko łom yjski, honorowy obywatel 
Kamionki Strum iłowej, zm arł 26 bm. prze­
żywszy la t 5 7 ; Agnieszka Rybczyńska, 
m atka kołomyjskiego prokuratora, au torka 
prac literackich, zm arła nagle w 70 roku 
życia.

* P ożar wybuchł 22 b m. w gorzelni 
Lilienfeldów na Holendach pod Podhajcami. 
S tra ty  nie wielkie, gdyż ogień prędko uga­
szono.

* W  Kopyczyńcach u p. Wł. Tustanow- 
skiego zdarzał się 20 b. in. nieszczęśliwy 
wypadek. Wieczorem dwie córki jego przy 
świecy, Teoiila i S tanisław a, nalewały naftę 
do lampy, od świecy zajęła się nafta i pło­
mień tak  ogarnął obie panny, źe mimo na­
tychm iastowego ra tu n k u  mała je s t uadzieja 
utrzym ania ich przy życiu.

f  W Trzcianie zm arła Helena z W ielo- 
głowskich Niwicka, właścicielka dóbr.

* Z Z atora piszą nam : „W śród nauczy­
cielstw a tutejszego i duchowieństwa, po­
w stała myśl urządzenia w karnaw ale przed­
staw ienia „Jase łek" , dla podniesienia ducha 
religijnego pomiędzy obywatelstwem  miej- 
skiem, pomiędzy młodzieżą tu tejszą, okoli­
czną i wiejską Raźno wzięto się do pracy 
trudnej i mozolnej. P rzedstaw ień dano 
siedm w budynku na nowo utw orzyć się 
mający sąd przeznaczonym, a artystam i 
„Jase łek " była nasza dziatw a szkolna, 
chłopczyki i dziew czynki od 6 do 13 la t 
liczący, k tórzy  dzielnie wyćwiczone role 
jak  najlepiej odegrali. Sale na każde przed- 
si awienie były szczelnie publicznością wszel- 
kich i tanów zapełnione, gdyż cenę wstępu

! jak  najm niejszą oznaczono. P ierw sze przed­
stawienie zaszczycone było przez zacną 
hrabinę O rdynatow ą Zamoyską, wraz z całą 
dziatw ą, hrabiankę Potocką i bawiących w 

* pałacu gości.
W srod publiczności zauważyliśmy ducho. 

wieństwo z okolicy, nauczycieli z sześciu 
gmin sąsiednich i niektórych obywateli. 
Otóż i początek: W  zaciemnionych salach 
dał się słyszeć śpiew k o le n d y : „Gdy się 
Chrystus rodzi", chór coraz bardziej się 
potęgowa., św iatła zajaśniały, podniesiono 
ku rtynę  i oto na tle pięknych dekoracyj 
ukazała się liczna grom ada małych, na wskroś 
przejętych swem posłannictwem pastuszków, 
k tórzy  swe role nad podziw dobrze ode 
grali, a gdy się pokazali aniołowie na pod­
wyższeniu, wśród wielkich jasności i za­
śpiewali miłym g łosem : „ Gloria in excelsis 
Deu“, a później: „Szczęśliwi ludzie nie 
trwóżcie się w iele", była to chwila impo­
nująca, w zru sza jąca ; niemniej znoszenie 
podarków Dzieciątku przez pastuszków i 
królów , wśród jasności w obłokach i śpie 
wie kolendy „Bóg się rodzi moc truchleje", 
dodawało całości szczególniejszego uroku i 
podnosiło ducha. Ku końcowi odśpiewali p a ­
stuszkow ie i trzej królow ie z w erw ą i ży ­

ciem pieśń: „Polski orzeł". Poczem obda­
rzeni bywali za każdym razem oklaskam i

Przedstaw ienia te iniały i drugi dobry 
cel, aby przyjść w pomoc biednej dziatw ie 
szkolnej i osiągnięto do 120 z łr., z czego 
po pokryciu kosztów obdarzono do 40 dzia­
tw y biednej, odzieżą.

Rada gminna w yraziła głównym kiero­
wnikom tych przedstaw ień, a mianowicie: 
nauczycielce pannie K arolinie Grychowskiej, 
panu nauczycielowi Godłowskiomu i k się ­
dzu katechecie Knlinowskiemn, swoje u z d u  
nie i podziękowanie i w księdze posiedzeń 
fakt ten zanotować poleciła.

Czynnie pomocni b y li: p. nadporuczuik 
Szczepkowski, p. nauczycielka Kazannwska 
i kierownik szkoły p. T arasek , k tórzy ró­
wnież na wdzięczność zasługują".

N O M I N A C J E .
*' C. k. Rada szkolna krajow a zamiano­

wała stałego nauczyciela, Mikołaja W yso- 
czańsk iego , w Klimcu, stałym  nauczycie­
lem szkoły etatow ej w Stynaw ie Niżnej.

* \V niektórych okolicach P ru s  zacb. 
spadł tak obficie śnieg, że zasypał drogi i 
prawie zupełnie uniem ożliw ił komunikacje.

* Z w iązek  św B arbary  w Zaborzu na G. 
ŚJązku urządza tea tr . Amatorzy p rze d sta ­
wią „Łobzowian".

*■ W dniu 2 lutego wygłosi znany ban­
kier, p Mieczysław Łyskow'ski, w Poznaniu 
odczyt na tem at : „ 0  chorobie.współczesnej 
socjalizmem zwanej".

* Dnia 1 lutego przedstaw ią am atorzy 
w K ruśw icy: K om ornika poetą, B erka  z a ­
pieczętowanego i Nowy Rok.

* Towarzystwo Polsko - Górnośląskie w 
Raciborzu urządza dnia 1 lutego b. r. t. j.

polityczne wycieczki dom niem anego nas tęp ­
cy cesarza F ranciszka Józefa. W czorajszy 
nasz telegram  Berliński, streszcza wyrazy 
inspirow anej przez księcia B ism arcka H a m ­
burger Pachrichten. Poniżej przytacza- 
m y w yjątek z artyku łu  w stępnego, jak i 
na ten sam tem at napisało Powoje W  re­
al ia :

„U w agi prasy rosyjskiej z powodu sp o ­
dziew anego przybycia do P etersburga ar 
cyksięc .a F ranciszka F erdynanda , dały po- 
hop półurzędow em u organow i w ęgierskie­
mu A omzet do w yrażenia m yśli, iż od d y ­
plom acji rosyjskiej zawisło dziś lakie ure- j 
gulow anie spraw  bałkańsk ich , które po-

ciDorzu ui ^  b p  i  i  m tego u. i. j. zwoliJob A d s tro -W ęg rom żyć z R osja w 
przyszłą niedzielę te a tr  am atorski. P ro -  - { DÓtwvs? ie

gram zaw iera: Piosnkę w ujaszkn, jedno­
aktówkę Jana A leksandra kr. F redry  z 
muzyką Franciszka Żarem Dy i Łobzowian, 
obrazek dram atyczny ze śpiewami W ł. L. 
Anczyca z muzyką P. Studzińskiego.

* Urodziny cesarskie oockodzili Niemcy 
poznańscy bardzo uroczyście.

* pion.erzy zaczęli już  rozstrzeliw ać lód 
na rzece Warcie.

N iedaw no pow tórzyliśm y podaną przez 
jeden  z dzienników  p ru sk o - niemieckich 
w iadom ość, że P ap ież zgodził się r a to , 
aby rząd w ybrał między dwom a kandyda­
tam i na stolicę gnieźnieńską, których w 
ostatn im  czasie najczęściej wymieniano, a 
k tórym i byli ks. dr. M ieczkow sk’ z G d ań ­
ska i prob. hr. Ponińsk i z K ościelca w 
W ielkopolsce.

O becnie donosi korespondent O rędow ni­
ka  rzekom o na podstaw ie najlepszych in- 
form acyj, że ks. M ieczkow ski bezw arun­
kowo nie przyjm ie niesłychanie ważnej a 
pełnej odpowiedzialności arcybiskupiej go­
dności.

Jeżeliby więc w iadom ość niem ieckiego 
dzienm ka była zgodna z p raw d ą,-iD  mi: 
by rząd  wyboru lecz byłby zm uszony z g o ­
dzić się na nom inację ks. Ponińsfeiego. 
Jeżeli to nastąpi będą P olacy m ogli sobie 
powiedzieć, że choć jednego u stęp stw ach  ? 
czekali się za rządów  cesarza W ilhelm a i i ,  J 
a będą zm uszeni przyznać, że ustępstw o 
to  zawdzięczają zręcznej polityce O jca św. 
L eona X I I I  O by tenże zechciał w płynąć 
także na biskupów , aby poham owali zapał 
germ anizatorski podw ładnego sobie d u ch o ­
wieństwa —  inaozej lud polski, ja k  m ó­
wią w P oznaniu: coraz tłum niej „pójdzie 
w socjalisty", albo też wyniesie się do 
N iem iec i za morze, gdzie go czeka nę • 
dza m aterjalna a przynajmniej m oralna.

D onosiliśm y ju ż ,  że gorączka em ig ra ­
cyjna zaczyna grasow ać wśród K aszubów . 
W iadom ość tę  potw ierdza ogłoszenie land- 
ra ta  chojnickiego, k tó ry  wydał odezwę do 
wójtów, a w niej konsta tu je , że ruch e- 
m igracyjny wywołali ajenci i żąda w iado­
m ości o rozm iarach tego ruchu, oraz za­
p y tu je , jak iem i śrudkam i możnaby go po­
wstrzym ać.

W ypow iedzieliśm y już niejednokrotnie 
zdanie, że środkam i policyjnemi n ik t em i­
gracji nie powstrzym a To też i p. land-  
ra t  chojnicki darem nie trudzi wójtów. 
L ud  zdoła zatrzym ać w kraju  ty lko  po­
praw ienie jego doli i zniesienie w ym ierzo­
nych przeciw  polskiej narodow ości środ­
ków  eksterm inacyjnych.

_ D o polepszenia doli lu d u , m ogłoby się 
nie m ało przyczynić podniesienie rolnictw a 
i przem ys ( i , ale na to  potrzeba pienię­
dzy, k tórych  W ielkopolanom  brakn ie , jak  
tego dowodem  także następujące pismo, 
k tó re  ks. lic. Radziejewski ogłasza w
D zim n ik u  P ozn .:

„B ogactw a, ja k ie  ziemia po lska mieść, 
w swem łonie, po największej części stały 
się w łasnością cudzoziemców. Polacy żył­
ko ciężką p racą  wydobywają takow e dla 
innych. D ość spojrzeć na G órny blązk. 
W  G alicji podobnie się dzieje •—  przyczy­
ną tego b rak  energji, ducha przedsiębior­
czego , wyu- w ałośc i, brak znajomości fa­
chowych i zm ysłu adm inistracyjnego.

,Pew ien W ielkopolanin nabył obszerny 
g ru n t naftodajny w G alicji, przez geologów 
jako  jeden  z najlepszych uznany. N ie m a­
jąc  sam  dostatecznych kapitałów , szuka 
wspólników , aby  w rozpoczętem  dzieie 
nie stanąć. Z P o laków  nie może się do- 
tau  i  Jen  zdecydow ać, zgłaszają się A n­
glicy. _

„N im  się z njmj zawrze k o n tra k t, od ­
zyw am y się publicznie do społeczeństwa 
polskiego, aby n ik t nam  nie zrobił zarzu­
tu, żeśmy obcym , a  nie swoim zysku ży­
czyli niechaj się jeden  lub  kilku  od- 
wa y  PrzystąpM  do in teresu . Bliższych 
wiadomośoi udzieli p. B aranow ski, sub- 
dyrektoi „W esty" w B e rlin ie , B lucher- 
platz 1 ". J

KURIER w a r s z a w s k i .

KURJER W IELKOPOLSKI.

* P an K ajetan B uchow ski, jeden z naj 
wybitniejszych obyw ateli wielkopolskich, 
obchodzić będzie dnia 4 lutego b. r. złote 

1 wesele.

przyjaźni „na półw yspie bałkańsk im ".
„N ie zw róciliśm y uwagi na złośliwa a- 

luzję, zaw artą  w słow ach pow yższych, j a ­
koby odpow iedzialność za obecne „niepo­
rozum ienia" bałkańsk ie  spadała  wyłącznie 
na rząd rosyjski. A luzja ta  je s t setnem  
pow tórzeniem  słów w ypow iadanych stale 
przez dyplom ację w iedeńską, ilekroć je s t 
mowa o spraw ach bałkańsk ich , n ik t też 
nie trak tu je  pow ażnie podobnych głosów, 
usiłujących zw alić całą winę ze sieb.e ne 
innego^ W  artyku le  gazety  Nemzet cieka­
wym i zasługującym  na uwagę w ydaje 
nam się tylko frazes, źe „R osja i A ustro- 
W ęgry m ogłyby żyć razem  zgodnie na 
półw yspie bałkańsk im ".

„B osja, ja k  w iadom o, nie dążyła nigdy 
>ł' /  ®  c*eS°^ podobnego, a  tern mniej nie

P __ v * ■ - " " dąży i w obecnej chwili. W  m yśl tr a k ta ­
tu berlińskiego na półw yspie bałkańskim  
my nie zajm ow aliśm y nigdy takiego poło 
żenią, k tóreby  pozw alało nam  zastosować 

, , 7 , . , .  . ! 8'?  do życzenia N em zetu . R osja w krajach
* P rzed Pafl T f  • t>'oh nie Posiada ^  jecłńej piędzi ziemi,ski p. Derars, przedstaw ił p ro jek t uoulwa- nie t ma aui jedne^ 0 żoinilerza A i „

row ania Wisły i za oz la w tej stronie, przyszłości nie życzy sobie bynajm niej ani 
nowej, eleganĈ leJ zie ni^ ‘ ro jekt, cała jednego, ani drugiego. O sta teczny  cel jej 
p rasa  warszawska pizy.jęia z entuzjazmem polityki wschodniej polega na tem , aby 
i zaczęła go popierać bardzo sym patycznie, ludy chrześcijańskie półw yspu otrzym ały  
Uformował się k o m ite t,  ̂ pod przewodni- ; zupełnie samodzielny b y t polityczny. G dy- 
ctwem hr. Ludwika Krasińskiego i chciano rząd  rosyjski mial jak ieś  inne cele i 
rzecz serjo poprowadzić. N ies te ty ! na osta- } gdyby nie był tak  bezinteresow ny, dawno 
tniem posiedzeniu kom itetu, projekt pana n je om ieszkałby bezw ątpienia skorzy-
Deyarsa, upadł bezpowrotnie, gdyż na całej  ̂ s t a(: z w ypadków  bułgarskich  lat ostat- 
lin ji pokazał się brak funduszów', a g run ta ■ u icb .
na P radze, o które giównie chód siło przed- r „Inaczej ja k  w iadom o przedstaw i? się 
siębW oy, nie mogły być odstąpione, bo są stosunek A ustrji do półw yspu. P anu je  
oł jc  serw itutam i. i tam  ona faktycznie nad dw iem a prow in-

* Azkola rzem iosł, 1 rozw ija się po- ' cjami, naleźącemi de jare  do sułtana. W Bo 
myślriie. W ubiegłym roku, kształciło się śnji i H ercegow inie kw ateru je m nóstwo

uczniów, z których Dajwięcej, bo 97 wojsk austrjackich . W  B ułgarji pod „sa- 
uczgszczało na kurs ślusarstwa,- a najmniej mozwańczym rządem " księcia F erdynan  - 
zwolenników miała wykwalifikowana sztu- da K o b u rg a , A nsiro  W ęgry gospodarują 
ka w yrabiania obuwia, bo tylko 6 prak ty- ja k  u sieb ie ; S erbja z-zucifa z sieb .e je j 
kantów  się zapisało Oprócz nauki rzemiosł, jarzm o dopiero od chwili abdykacji M ila- 
wykładane są także przedmioty z dziedziny na Obrenowicza. Z apytać przeto w ypada, 
historji, geografii, rysunku, m atem atyki, ję  w ^aki sposób w takich w arunkach R osja 
zyka polskiego i lite ra tu ry , lecz jak  zw y- m ogłaby żyć w przyjaźni z m onarchją 
kle, uczniowie zmuszeni są słuchać wszy- H absburgów  ua półwyspie bałkańskim  ?
stkiego w języku rosyjskii: „N ie je s t to wprawdzie dl?, nas taje-

* SienkioY i oz po wyjeździe z K airu, za- m nica, że w W iedniu oddawna m arzą o
chorował rdebezpiecznie na gardło . Po czte- p0azi‘ale między A ustrję i R osję W scho .
rech jednak dniach, wrzód pękł i choremu ,Ja chrześcijańskiej E u rop? , ale pod wa- 
znacznie się polepszyło, lecz czuje się bar- runkiem  oczywiście, iż pierwszem u z wy

im. 1 omimo tego, udaje się sam m ienionych m ocarstw  dostanie się lw ia 
[róż, gdyż jego  tow arzysz hr. część, to  jest cała zachodnia połowa póD 

ysz lewicz pozostaje na dłuższy przeciąg wyspu z dostępem  do m orza E gejskiego. 
za-  W.8 V ?  - ^ U u .  _ R osja atoli nie zgodziłaby się nigdy na

061 a a dwiślań»kiej Tw ardzics , n ie p o d o b n e g o , ponieważ cel jej polityki
so le ycie w ystrzałem  z rewolwe- wschodniej zasadza się na uzyskaniu nie-

■ZyCJZyną, było sprzeniewierzenie, ja -  zależuego bytu  d la chrześcijan balkań-
„ i f  °Puścił w ciągu miesiąca gro-  gkich, a nadto  ponieważ zająwszy w myśl

m U,ma raudow ana wynosiła 5500 podziału B ułgarję  m iałaby z prawego bo- 
M. T w a rd z ie j  był człowiekiem bardzo ma- ku bardzc sąsiedz^wo 'w R u m unii
cowitym, SKr:mnym i do ostatn.ej chwili, pozostającej pod rządam i pseudo dynastii
cieszył się zaufauiem swoich przełożonych, pochodzenia niem ieckiego.
Gdzie się podziały pieniądze ? —  niewiado- a  . . . 6 . .
mo, gdyż przy rew izji znaleziono tylko w ” .w p0 0J.U 1 Pr^vjazni z A ustro-
3 '/a kop. i 50 nabojów rewolwerowych. ■ praguiem y wielce, ale nie na

• Wiadomość, podana przez dzienniki ber- ” * * * , T r " ’ *  W jVt“ ' . 
lińskie, o schwytaniu Paw laka i W yrostkie- 1 ^ trw a‘enie się przyjaźni austro-rosyj- 
wicza, nie została potwierdzoną. * leJ w ym aga przedew szystk iem , ażeby w

Jedną z najbardziej filantropijnych in- , .K U zdecydow ano się smnowczo na 
stytucyj warszawskich je s t bezw arunkow a—  ta k ą  postaw ę wobec półw yspu balkańskie- 
Towarzystwo ociemniałych. Założył je w j a ^ zaj m ują w P etersburgu , to te' 
1869 r. Papłoński, dyrek tor in sty tu tu  głu- a -v A ustrjaoy zechcieli postępow ać z do- 
choniemycb i ociemniałych. Znajduje w nim ' wolą i bezinteresow nie, aby szanowa i 
schronienie 50 kalek i posiada własnego nlezależność ludów  chrześcijańskioh,
kapitału  7000 rs. Oprócz tego, m ajątek i “ a Półwyspie. Do Pew° e8”  8 ;
należący do pojedynczych członków, wyno- : pnla c a °̂*3y się to  osiągnąć naw .
si 2 0 .- 00 rs. i ten powstał z zarobkow aniaJ ^ 8zan,a k.westJi P ^ y SZ!yC r7a°d wiedeński 
i zapisów osobistych. Każdy z nich musi : H ercogow m y: dość, aby . .zapisów osobistych. Każdy z nich mnsi 
pracować W iększość daje lekcje muzyki, 
niektórzy zajmują się naw et rzemiosłami! 
Zakład posiada w łasną muzykę i zostaje 
pod dyrekcją p. Sułowskiego. Główny za 
rząd spoczywa w ręku  siedmiu ociemnia­
łych.

* Pan Galasiewicz, ceniony a rty s ta  d ra­
matyczny ia u to i,  zachorował niebezpiecznie. 
Okazała się naw et potrzeba am putacji dwóch 
palców u nogi, k tórej ma dokonać dr. Ja- 
w dyńsk i, w asystencji k ilku  chirurgów .

Donoszą tu ta j z K ijowa o ciężkim cio- 
sie, ja k i dotknął lir. W ładysław a B rani- 
ckiego i jego małżonkę Ju lję  z hr. Poto­
ckich. U m arł im na błonicę pięcioletni je- 
dyny synek. H rab. Braniccy, ja k  wia­
domo, m ają cztery córki, a  syn Dył naj­
młodszy z rodzeństw a.

Głos rosyjski.
Z  pow odu wyjazdu arcyksięcit- F e rd y ­

nanda dJE s te  do P e te rsb u rg a  poiawily się 
w p rasie  a rtyku ły , omawiające znaczenie

zgodził się poprzestać na tem, co ju  po­
siada, i nie w trąca, się w sprawy pozosta­
ły !h ludów bałkańskich. D la takiego m o­
dus v ivendi Rosja uczyniła w szystko co 
mogła. T eraz kol j  na A ustro -W ęgry , a 
chcem y wierzyć, i* w W iedniu na p rzy ­
szłe stosunki austro-rosyjskie zap atru ją  się 
nieco inaczej, niż autor a-tyku łu  ( um ie­
szczonego w półurzędowym  dzienniku  wę­
gierskim "-

Rozbrojenie powszechne.

(Dokończenie).

erłe m ą, a  raczej jed y n ą  przyczyną tego 
powięFpzenia długów , podatków  i defioy- 
tów , są w ydatk1 na cele wojenne, k tóre 
w przeciągu sześciu la t w owych siedm iu 
państw ach  w zrosły o 23 procent. P an  D e- 
n n g  podaje szczegółowo, rok po roku, 
Wzrost tych w ydatków  w każdem  z tyoh 
siedm iu państw , ale bojąc się zby tku  cyfr, 
pow iem y tylko, że państw a te  w przecią­
gu la t sześciu w ydały na arruję i m ary­

narkę 24 367 ,895 ,050  franków . P orów naj­
my tę cyfrę z cyfrą dochodów , ja k ie  da- 
waiy podatki, a w ypadnie, że praw ie trze­
cią część tych dochodów  pożerały w ydatki 
wojenne, robione z obaw y i w przew idy­
w aniu przyszłości.

Bez m ała prawie d ru g ą  trzecią część 
dochodów  pożerały następstw a wojen p rze­
szłości, w ystępujące w form ie s ta ry ch  po ­
życzek, w większej prawie części na w o j­
ny, lub z pow odu ich sk u tk j  zaciąganych, 
w form ie pensyj, poręczeń, procentu itp . 
ciążących. W ydatk i z tego źródła pow ię­
kszyły się w przeciągu la t sześciu: we 
F rancji o 5 , 9 ^ ,  w Niem czech o 2 8 ^ ,  w 
A ustrji o 5 , 5 4 % , w W ielkiej B ry tau ji 
tylko o niecały 1 procen t (0.78), w Rosji 
o 22,25?&, w H iszpan ji o 19 ,21% , we 
W łoszech o 9 ,7 1 % . Są to w ydatki, nie 
mogące ulegać zm niejszeniu.

C iekaw a rzecz, co zostanie ua inne po ­
trzeby państw a, na adm in istrację , na ośw ia­
tę  (wyższą, średnią i ludow ą), na sztuki 
piękne, na budow y użyteczności pnblicznej 
itp . Fan D ering  i te obliczenia p o ró w n a­
wczo podaje, ale nie do tykam y tych  cyfr. 
N iektóre, i to  może najważniejsze, b rzm ią 
tu  i owdzie przerażająco nisko. Inaczej być 
w tem  lub owem państw ie nie może; woj - 
na, to  je s t  dzisiejszy europejski pokój 
zbrojny, albo raczej stałe pogotow ie w o­
jenne, w szystko pożera.

W  streszczeniu m em orjału p. D eringa 
nie znajdujem y w zm ianki, czy ów m łody 
dyplom ata angielski do owych ścisłych, 
zaprzeczeniu nienlegających, a  dobrze k a ­
żdem u publicyście znanych cyfr, dodał o- 
bliczenia przypuszczalnych, chociażby ty l­
ko m aterjalnych s tra t, jak ie  E u ro p a  w tym  
stanie rzeczy ponosi z powodu powszechne­
go niedom agania, niepew ności, ooaw . T e 
cyfry są zresztą ty lko  potw ierdzeniem  zda­
nia, wyrzeczonego 20 la t tem u w mowie 
tronowej przer królowę W iktorję, pow tó­
rzonego dobitniej przez je j ówczesnego m i­
nistra  G lad 8tona w parlam encie, że pokój 
świeżo, przei. zwycięzkie N iem cy z F ra u  
cją zaw arty, nikom u błogosław ieństw a me 
przyniesie. N ie wiem y też, czy zaznaczył, 
że, postępując na tej -drodze E u ro p a  dzi­
siejsza pracuje na swoją s tra tę , a  na ko ­
rzyść gniotącej j ą  coraz bardziej ekono­
micznie Am eryki, k tó ra  w ydatków  w ojen­
nych nie zna, oraz na korzyść podkopują 
cego społeczeństwu socjalizm u, i  o tem  
m ówiliśm y nieraz w tem  miejscu P on ie­
waż praw dopodobnie ten „sekretny" m e- 
m o-jal był pisany z m yślą o Berlinie, więc 
podobnych przypom nień i ostrzeżeń n iem i­
łych zam ieszczać w nim może nie wypadało.

Czy cesarz W ilhelm  I I  m a is to tm i za ­
m iar w ystąpienia z podobnym  projektem  
pow szechnego rozbrojeń .a, k tó re  uchw alić 
m a ja k iś  kongres m iędzynarodow y dyplo­
m atów , może nawet m onarchów , zebranych 
w Berlinie? Być może. W ilhelm  I I  je s t 
m łody, a  młodość, ja *5 pow iada poeta

W zlatuje po nad poziomy
z zapałem ....

Łamiąc, czego rozum  n j e «jam ie“ .

W ięc, ja k  pisze z tego sam ego powodu 
pewien dziennikarz franouzki.

„C esarz Wilhelm lubuje się w w ielkich 
w ystąpieniach publicznych w m ow ach 
sw ych m arzy o bezw arunkow em  szczęściu 
robotników  i wytępieniu zupełnem  suchot. 
P ro s ta  ulga w złem m oralnem  lu b  w złem 
fizycznem zdaJe m u si§ n iegodną jego

Być więc może, iż dzisiejszy hałau dzien­
nikarski został sztucznie wyw ołany, d la  
zbadania opinji publicznej. Jeże li o to  cho­
dziło , w takim  razie W ilhelm  I I  w ie, cze 
go się trzym ać. M yśl rozbro jen ia, w ycho­
dzącą i  Berlina, przy ję to  w szędzie z nie­
dowierzaniem, we F ra n c ji gorzej nawet, 
bo z jasno w yrażonem  podejrzeniem .

_ „ bęiifi: wam m ów ić o zgodzie i porozu­
mieniu ; strzeżcie s ię " . T em i słowy, wy- 
rzeczoneuji przez jak iegoś członka kon­
wencji 1792 r .,  poważny i m inisterjalny 
T em rs  zaczyna swój artykuł.

J .  R ich a rd  w F ig a rze  tak  zaś kończy, 
w edług nas, słusznie, swe uw agi nad  ową 
o p ru sk ich  zam>arach p o g ło s a ą :

„R ozbro jen ie rzeczyw iste je s t m aterjaL  
nie n iem ożebne. . N ie jestem  dość na- 
lWny, bym  przypuszczał, że nam  ofiarują 
A lzację i L o taryngję . A le naw et, g ayby  
ten  niem ozebny w ypadek nastąp ił, jeszcze- 
bym  d o d a ł : trzeba czuwać, by nam  ich 
znow u nie odebrano".

G d y b y  F ra n c ja  nie m iała teraz w p ie r­
wszej lin ji dwóch m iljonów  (na s to p .j 
wojny) żom ierzy gotow ych, wyćwiczonych 
i doskonale uzbrojonych, a w drugiej linji 
praw ie tyleż arm ji terytorjalnej i je j po­
dwójnej rezerw y, możeby P aryżu  in a­
czej nieco m ówiono. A le dziś, zwłaszcza 
me lękając się w tej spiaw ie odosobnie­
nia, rozbija ona swojem reio,^ czy odm o­
wą, w szystkie oerlińskie zam iary , czy ra ­
chuby kongresowe, o k tó rych  istotnym  
celu tak  uaiwnie i n iezręcznie może];, się 
w jg ad a ł niedawny ham bursk i gość ks. B i­
sm arcka. Do czego podobne kongres^ do­
prowadzić i co p rzysp ieszyć mogą, E u ro ­
pa  dzisie,sza dobrze wie i pam ięta S tar 
dzisiejszy jest^ k a rą  za je j daw ne grzechy 
więc uzbrojenia pó jdą  daiej.
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K A R T K A  Z D Z IE J Ó W

KIJOWSKIEGO UNIWERSYTETU.
(1S?55—18601.

W Y J Ą T K I  7. P A M I Ę T N I K Ó W  

Di a WŁADYSŁAWA R I DNHjKlEUO.

P r / .e p ’s ;J

Dr. A N T O N I J.

(Ciąg 4a!«zy).

O w ocem  studjów  była rozpraw a p. t . : 
„O  topograficznem  położeniu gruczołów 
JPeyera i o stosunku ich do tkanek o k a ­
lających*. S treszczenie jej ukazało się w 

l ijowie, na dw óch k arta ch , jak o  odb itka  
z miejscowej gazety lekarskiej (Sow rem ien 
naja M edicina) f była to w iadom ość p rzed ­
w stępna, m ająca na celu zaw arow auie wła­
snośc i; s a m i zaś rozpraw a, m iała być 
d rukow ana w pam iętnikach petersburskiej 
A kadem ji. Czy to  przyszło do sku tku  ? 
w ątpię bardzo. R udn ick i bowiem, nigdy 
ju ż  o tern później nie wspominał. O ry g i­
nał pisany był po rosyjsku, p rzek ład  zaś 
polski złożyć zam yślał na ręcę prof. Tejch- 
m ana w K rakow ie, tak  przynajm niej w 
liście swym z kw ietn ia 1867 r. wspomina. 
B ądź cobądź p rasa  w zm iankow ana, dała 
m u pew ien rozgłos, o trzym ał propozycję 
udan ia się do D izania, dla zajęcia k a te ­
d ry  histologji, odm ów ił wszakże, bo mial 
nadzieje, że się p rzy tu li w K rakow ie.

I  znowu w Ś uitkow ie przepędził spory 
kaw ał czasu, bo praw ie lat k ilk a , tu ta j to 
uk ładał „no ta ty  uniw ersyteckie*, o któ 
rych p isa ł z pew ną sk ro m ao śc ią : „nie 
wiem czy na wiele się przydadzą, mnie się 
jed n ak  zdaje, źe będą tam  rzeczy c ieka­
we. N iek tóre z nich drukow ałem  w feljeto- 
uie czasopism a krakow skiego ChiciJa, są ­
dzę jednak , że to nic nie szkodzi, a w 
każdym  razie nieom ieszkam  zanotow ać, co 
wyszło z p o d  prasy , a co nie* *).

W Śnitkow ie odżył, nabrał s i ł , m ial 
kilku  daw nych z kijowskiego uniw ersytetu  
kolegów w sąsiedztw ie, naw et pom awiano 
go że zam yśla o ożen ien iu ; z tego po­
wodu prow adził dość ożywioną korespon­
dencję, i m iędzy spraw ozdaniam i z p rac 
naukow ych (bo nauki nie zabaczał wcale), 
w platał niekiedy żart ja k iś  niewinny, zd ra­
dzający jego usposobienie. O t choćby d la 
potw ierdzenia tego, cośm y powiedzieli w y­
żej, k ilka tu  przytoczym y drobnosK-1- 

„ W praw dzie, d o c z c iw v  O . powiedział 
daw no, że :

W esknlapowej tutejszej świątnicy, 
Więcej niż doktor znaczą cyrulicy,
I weszło to w powszechny ju ż  obyczaj

[prawie
Że felczer ku chorobie —  doktór ku za-

[baw ie. . .

Choć więc czas mam do zabawy, ale 
trzymam się zdaleka od nadobnej połowy 
rodu ludzkiego, bo gdy komu iiO lat z 
czubkiem, wieku nabiegło, a serce prócz 
czysto fizjologicznych funkcyj, od nerwu 
błędnego, nie zaś sympatycznego zależnych, 
żadnych innych eo tem pore' nie odprawia, 
do idylicznych pieśni już nie ma ochoty... 
Mam tu pod bokiem kolegę K ., który przed 
paru laty, jeszcze w ten sposób pisał do 
kogoś ze swych przyjaciół:

„Jak ów król niegdyś w bitwy zapale, 
W ołał: za konia oddam koronę,
Tak ja dziś wołam w miłosnym szale, 
Pól swojej wioski oddam za żonę!*

*) Chwila, jak  się łatw o o tern przeko­
nać 11 E streichera (Bibl. II.), wychodziła 
zam iast zawieszonego C za s i, pod koniec 
1863 i przez pierw sze trzy  miesiące 1864 
roku, zam knięta w 74 n u m erach ; przepa- 
t r 7yliśmy je  pilnie, pracy jeduak R udni­
ckiego nie odnaleźliśmy wcale. Co się ty ­
czy 1863 roku, w tym  także nie ma nic 
pióra an to ra  niuiejszych pamiętników.

A  teraz na wspomnienie samo o m ał­
żeństwie formalnych spazmów dostaje. 
. . . . C o  do m nie, nie m yślę o niem, bo 
m yśleć nie mam prawa. B o jeśliby była 
taka, którąbym rad poślubić, to mię pe­
wnie nie zechce, chociażby tylko dla go- 
lizny mojej, z takiemi zaś, któreby się 
zdecydowały dzielić żywot ze mną, dla 
braku kogo lepszego w ich przekonaniu, 
jabym się pewnie nie ożenił, chociażby 
także tylko dla golizny, któraby w takim  
razie była pewnie spólną.

(D alszy  ciąg nastąpi).

Pierwsze przedstawienie
dramatu Wiktoryna S a r 4 o u : 
„Termidor“, w teatrze Komedji 

Francuskiej.

(Dokończenie).

P a ryż  25 stycznia.

Nad brzegiem rzeki pochylony Labussie- 
re, wrzuca do wody ak ty  i dokumenty 
trybunału  rew olucyjnego , bo jako tajny 
nrzędnik głównego oskarżyciela Fouąuier- 
T inv iile ’a, ma do nich łatwy dostęp i już 
niejedną głowę ocalił od giłot.yny. Dość 
wymienić m argrabinę T.afayette, panie : de 
Custine, Beauharuais i inne. Nadchodzi 
M arcjal, jego dawny tow arzysz i p rzy ja­
ciel. Z rozmowy dowiadujemy się, że przy 
jechał do P aryża , aby złożyć u stóp K on­
wencji, sz tandary  zdobyte pod F leu rus i 
zarazem odszukać swoją ukochaną Fabjan- 
nę, k tó rą  ocalił z rozbicia pensjonatu w 
k lasztorze Urszulanek i pomieścił u swojej 
starej kuzynki. Ta um arła, a siero ta z n i­
knęła bez wieści. W skutek poszukiwań, 
dowiedział się, że pracuje na kaw ałek Chle­
ba, jako praczka i codziennie przychodzi 
płukać bieliznę do Sekwany Czeka więc 
na nią z niecierpliwością. W ti akcie roz­
mowy, na jednym sta tku , wszczyna się tu ­
m ult i widzi, że jego Fabjannę chcą roz­
wścieczone kobiety wrzucić do rzeki, bo 
je s t a ry sto k ra tk ą  i nosi k rzyżyk  na szyi. 
Zjawia się policja, lecz Labussióre poka­
zuje kartę, k tó rą  posiadali tylko zaufaui 
agenci i Fabjanna zostaje uwolnioną.

W akcie drugim  znajdujemy się w po 
mieszkaniu pary m ałżeńskiej, aktorów  tea­
tru  Mareux, dokąd ich Labussiere zapro 
wadził. Tutaj tłum aczy się przed nimi, dla 
czego je s t w sekretnej kaucełarji Fouąuier- 
T inv ille’a, a jego szlachetność i poświęce­
nie w zrusza do głębi obecnych. Marcjal 
dowiaduje się, że Fabjauna je s t na liście 
proskrybow anych i postanawia ją  ocalić. 
Chce iść do Carnota i prosić o dwa pasz­
porty na wyjazd do Belgji, lecz Fabjanna 
oświadcza, iż nie może z nim pojechać, bo 
sądząc, że je s t zabity , potajemnie poświę 
ciła się B o—- ■‘•ąpiła do zakonu U rszu­
lanek. Scena, v, Której M arcjal s ta ra  się

przeKonae, iż pierwej jemu ślubowała, 
.aiicza się do najśw ietniejszych tak  pod
względem poezji, jah potęgi i w yrazR ijćU  
Miłość trjum fuje i M arcjal w ybiega, aby
ja k  najszybciej wszystko przygotować do 
ucieczki. N araz słychać szaloną wrzawę i 
hałas. Fabjanna przez okno widzi U rszu­
lank i prowadzone do więzienia. P rzyare- 
sztow ano je  podczas nabożeństwa i z p e ­
wnością śmierć poniosą. Tłuszcza śpiewa 
Carmagnolę, z wozów dolatuj® hymn : Sal- 
ve. Regina. To są b o h a te rk i; z pewnością 
nie ulękną się gilotyny i nie zdradzą swej 
w iary, a ona ja k  postąpiła ? — ugięła się 
przed uczuciem i zdradza zaprzysiężone 
śluby. W  przystępie szału heroicznego, de- 
nuucjuje się sama przed wchodzącym Bou- 
chardem, prezesem sekcji A rsenału. Policja 
ją  szaka gw ałtow nie i rachunek szybko 
będzie załatw iony. W  tej scenie panna 
B erte t rozw inęła całą potęgę swego ta len ­
tu i g rę  jej oklaskiwano z prawdziwym 
zapałem. Cały ak t, pełen efektów' dram a­
tycznych, a koniec, gdy pieśń pobożna bie­
rze górę nad śpiewem rewolucyjnym , w zru­
szył do głębi w szystkich obecnych.

A k t trzeci przenosi nas do Labussióra, 
w pałacu tu ilery jskim . Fabjanna aresztow a­
na, lecz za godzinę otw orzą się drzw i je j 
w ięzienia, bo dozorcy przekupieui. N agle 
oskarżyciel publiczny zażądał, aby natych­
m iast się staw iła przed trybunałem  wraz 
ze 40 innymi. Nie czas już zniszczyć ak t 
i ty lko można ją  uratow ać, jeżeli się zuaj- 
dzie d ruga nosząca to samo nazwisko. \V 
spisie obwinionych na tra fia ją , lecz czyż

niew inna ma paść ofiarą ? T a jeszcze nie 
otrzym ała wezwania, a dni teroryzm u są 
policzone i może być ocaloną. W alka ho­
noru i uczciwości z samolubstwem, toczy 
się w sumieniu M arcjala i jego przyjacie­
la , lecz sprawiedliwość odnosi zwycięzfwo. 
Ten ustęp je s t kulm inacyjnym  punktem 
sztnki. T u ta j Sardou zagrał na nerwach 
widzów, jak  skończony w irtuoz i od tej 
chwili dram at ma zapewnione powodzenie 
i to powodzenie, przypom inające najlepsze 
chwile jego twórczości.

W  akcie czw artym  Robespierre upada, 
teroryzm  znika, lecz trybunał rewolucyjny 
jeszcze urzęduje i rzuca rękawicę Konwen­
cji, i skazując na gilo tynę kilkudziesięciu 
oskarżonych, a wśród nich Fabjannę. A u­
to r zawiele uży ł aparatu  dekoracyjnego, a 
czarne wozy, straż w ięzienna, żandarm i, 
p rokurato r, cyrulik  obcinający włosy i w re­
szcie k a t Śamson, zanadto ju ż  nużą audy- 
torjum , którego umysł znajdował się w nie- 
zwykłem naprężeniu, przez ciąg trzech 
aktów. W reszcie, gdzież etyka moralna.? 
T yle poświęcenia i idealnej miłości, czyż 
nie zasługiwało na los szczęśliwszy i óla 
czego Fabjanna ginie na szafocie, a M arcjal 
zostaje przeszyty  ku lą  policjanta ? T u ta j 
Sardou zanadto chciał być realistycznym  
i to je s t wadą jego utw oru.

Swoją drogą, sz tuka pod względem na­
kreślenia charakterów , szybkiej akcji i wy­
bornego uscenizowania, stauowi nową epokę 
w karjerze dram atycznej autora N aszych  
najserdeczniejszych  i nie wątpimy, że wy­
bitniejsze te a try  europejskie będą się z nią 
chciały bliżej zapoznać.

KRONIKA L I T E R A C K O - A R T Y S T Y C Z N A

A  Dzienniki niemieckie w lLzbie 
podały petycję do cesarza W ilhelm a o zni ■ 
żenie taksy  za depesze prasowe. Monarcha 
napisał w łasnoręcznie na m arg inesie : „ T a ­
ksa obecua nie je s t w ygórow aną; liczba 
niepotrzebuych d e p e sz , ogłaszanych w 
d z ienn ikach , świadczy o tern wymo­
wnie*.

A  Sara B ernhard t w raz z trupą  swoją, 
złożoną z 40 osób, w yruszyła z P aryża  do 
Am eryki. Podróżni wiozą z sobą 250 pak 
i kufrów , nie licząc w to kom pletnych de- 
koracyj „Toski*, „T eodory“ i „K leopatry*, 
ważących najmniej 50 .000 kilogramów.

A  Chodakowski, znany śpiew ak, b. a r-  
tybta opery w arszaw skiej, dziś w ystępnją- 
cy we Lwowie, otrzym ał zaproszenie do 
Moskwy. W  przejeździe przez W arszawę 
p. Chodakowski weźmie udział w koncercie 

i Moniuszkowskim, k tó ry  urządza Mierzwiń­
ski.

A  Teuor w łoski, Baldini, rozpocznie wy­
stępy na scenie warszaw skiej. A rty s ta  po- 
siada w swoim renertnarze  w szystkie par- 

! tje  bohaterskie.
A  Józefa Szlezygierówna, znakom ita ko- 

loratnrow a śpiewaczka, znana dobrze mele 
manom krakow skim , daje w nad boć

(niedzielę koncert we Lwowie. Mii ''I"o- 
mi a r iy s t lo  śpiewać będzie siynn 
zprt - „F le tu  zaczarow aneg Rzecz 

rzadko w ykonyw ają śpiewaczk s. powo­
du niesłychanej wysokości, w jakie; jest 
arja  napisana. y

& E konom isty Polskiego nr. 11 i 1?  
(połączone) zaw ierają następujące artykuły : 
„P o lityka  ekonomiczna Sejmu galicyjskiego 
w r. 1890“ przez A. Lewickiego i a) „0- 
pieka nad rolnictw em  krajow em *, b) Opie­
ka nad przemysłem krajow ym , c) Opieka 
nad górnictwem  krajowem, d) Spraw y dróg 
żelaznych, e) Opieka nad zdrowiem publi- 
cznem, f) Spraw a wychowania publiczuego 
w Sejmie, g) Mowa p. Szczepanowskiego w 
sprawie ugody indem nizacyjnej, h) D ysku­
sja budżetowa.

Z eszyty te rzucają wyczerpujące św iatło 
na osta tn ią kam panję sejmową, pod wzglę­
dem ekonomicznym i dydaktycznym .

radcy dworu Rakwicza. Senat złożony je st 
z następujących radców d w o ru : Czyszcza- 
na, Alojzego Uhlego (jako referenta), Leo- ] 
na Ł opuszańsk iego , Alojzego Doboszyń- 
skiego, K arola E bnera, L ouis-W aw ela, za­
stępcą je st Mossor. O godz. 10 min. 15 
rozpoczął r. Uhle re fera t o akcie oskarże­
nia , pow tarzając takow y praw ie dosło­
wnie.

Po odczytaniu refera tu  wniósł dr. Jac- 
ques, obrońca K lausnera i H erza, aby od­
czytano urzędowe daty sta tystyczne, z k tó­
rych w ynika, że w roku 1889, po ustaniu 
ajencji oświęcimskiej, z A ustrji wyem igro­
wało więcej osób, aniżeli w latach poprze­
dnich; dalej wniósł, aby odczytano oświad­
czenie radcy sądu kraj. w W adowicach p. 
K rzepli, z którego wynika, że niektórzy 
świadkowie dowodowi zeznawali niepra­
wdę.

T rybuuał zgodził się na przedstaw ienie 
tych ak t w ciągu plaidoyer. Następnie 
rozpoczął obronę dr. F rydm an (redaktor 
naczelny FremdenhlaM u), obrońca Loewen- 
berga i L anderera. Powołując się na au to ­
rów polskich w ykazyw ał dr. F rydm an, iż 
pewnej części mieszkańców Galicji nie po­
zostaje nic innego, jak  umierać z głodu, 
albo emigrować — dlatego w zrasta emi­
gracja. Poczem kry tykow ał obrońca wyrok 
zasądzający, ze stanow iska jurydycznego.

* Bal dworski odbył się nie w sali ce- 
rem onjalnej lecz w redutow ej, poraź p ier­
wszy od la t 12. P rzed  balem odbył cesarz 
cercie dyplomatyczny w sali marmurowej. 
Deputowani nie pojawili s ię , ponieważ za- 
proszeuia w skutek rozw iązania Izby s trac i­
ły  ważność.

* Z powodu urodzin cesarza uiemieckie- 
go odbył się u cesarza obiad, na który 
zaproszono ks. Reuss, am basadora prusk ie­
go, w raz z całą ambasadą. Podczas obiadu 
cesarz wzniósł toast za zdrowie cesarza 
'Wilhelma.

* B urm istrz wiedeński dr. P rix , odpowie­
dział w imieniu dolno-austrjackiej k ra jo ­
wej Rady szkolnej Czechom, którzy  żądali, 
aby w 10 okręgu (na. Favoriten) założono 
publiczne indowe szkoły czeskie, iż szkoły 
■ akie powstać tam nie m ogą, ponieważ nie 
można uważać Czechów za p lem ię , zamie­
szkujące w Dolnej Austrji. Czesi wnieśli 
rekurs do m iu isterstw a oświaty, w którym

f powołują się na orzeczenie trybunału  pań- 
j stwa z roku. 1882, k tó ry  orzeka, że w Dol- 
I nej A ustrji oprócz niemieckiego, m ieszka i 
j czeskie plemię.
i * Na wezwanie doluo-austrjackiego na- 
1 m iestuictwa, złożyło Tow arzystwo roluicze 
I w W iedniu opiuję o środkach zapobiegają- 
; cych grożącym  na rok 1891 i 92 chrabą- 
1 szczom. Obawiają się głównie szkodliwego 

o wadu w okręgu Tulln i w okolicach Kii- 
j u igstetten . B urm istrze okręgowi mają pole- 
: cić, aby tępiono najgorliw iej owady i gą- 

sieuice tychże, przedew szystkiem  zaś trze - 
; ba ochraniać k re ty  i wrony, świnie zaś 
I należy puszczać na pola zorane, 
j * W  ostatnich dniach obok mostu arcy- 

księcia Rudolfa na Dunaju zauważono psa, 
i k tóry  leży na lodzie i w żaden sposób nie 

dr się ztam tąd spędzić. Litościwe dusze kar- 
, . psa, nie ulega zaś wątpliwości, że w 

jMejucu ten; musiał się załamać jego pan i

z u Ę r a n iw i

KURIER WIEDEŃSKI.

* P rzed  najwyższym  trybunałem  rozpo­
częła się wczoraj rozpraw a w wadowickim 
procesie em igracyjnym , pod przewodnictwem

KL'RJER PARYSKI.

* W  ogrodzie zoologicznym, skutkiem  
mrozów, wyginęły praw ie w szystkie zw ie­
rzę ta , pochodzące z cieplejszego klim atu. 
Słonie, ty g ry sy , lwy, nosorożce, hipopota­
my i lamy, padły ofiarą zimna. Ocalały 
jedne ty lko  antylopy bengalskie i w ilki 
azjatyckie, których dobroczynna natu ra , o- 
k ry ła  ponownem cieplejszem futrem.

* W hotelu Drouot, w tych dniach sprze- 
dauo ciekawą kolekcję sztychów i s ta lory- 
tów angielskich i fraucuzkich. N iektóre z 
nich dochodziły bajecznej ceny. Za litog ra- 
fje, z obrazów Eugenjusza Delacroix, p ła­
cono po 800 i 1000 franków1. P rzed  dzie­
sięciu la ty , kupowano je  po 5 i 10 fran ­
ków, a nabywców nazywano warjatam i. Dzid 
się pokazało, że to byli ludzie rozumni.

* Na drugiem  przedstaw ieniu Term idora, 
sala K om edji fra n c u zk ie j,  sta ła  się wido­
wnią scen skandalicznych. W akcie pier* 
wszym, gdy Coąuelin, wypowiada swą sła­
w ną ty radę przeciwko teroryzm owi. rozpo­
częto gwizdać na parterze i g a l e r j i .  W ię­
kszość publiczności przyjęła a rty stę  szalo- 
nem brawem i wszczął się tak i hałas, że 
muszono zapuścić kurtynę A k t  drugi prze-

" szedł dość spokojnie, lecz w trzecim , za- 
mięszanie doszło punktu kulminacyjnego. 
Głównym burzycielem porządku, był znany 
anarchista L issagaray. Z loży 3 piętra, za­

chęcał do gw izdania, a na jego komendę, 
rozpoczęła się istna „kocia m uzyka11. Bito 
w rądle, świstano na kluczach, tupano no­
gami, wreszcie szanowny pau Lissagaray, 
rzuca na scenę św istaw kę i odzywa się 
do aktorów: „Precz łajdaki* Z drugiej zaś 
strony, poduiosły się g ło sy : „Za drzwi z 
gaiganem* i policja, zmuszoną była wy­
prosić z loży anarchistę. A kt czw arty , zo­
s ta ł dokończony, podczas względnego mil­
czenia. Bano się nawet oklaskiwać, aby uni­
knąć przeciwnych m auifestacyj.

P rzy  wyjścia pow tórzyły się znów k rzy ­
ki i hałasy. W rzeszczauo: „Precz z aka 
demikami,* „oddajcie p i e n i ą d z e i  w re­
szcie: „Na śmierć Sardou.* Biedny autor 
ani się spodziewał, że za pracę, pełną ta ­
lentu, tłum  skaże go ua gilotynę. Szczę­
ściem, czasy teroryzm u już przeszły i S ar­
dou będzie dalej używał przyjemności po­
życia wiejskiego, w swojej w illi w okolicy 
Passy.

Na trzeciem  przedstaw ieniu skutkiem  
manifestacyj nie dokończono sztuki i publi- 
czuości zwrócono pieniądze za bilety.

Term idor sta ła się nawet przyczyną in­
terpelacji w Izbie deputowanych. R adyka­
lista Pichon zapytyw ał m inistra sztuk pię­
knych, dlaczego zezwolił na wystawę sz tu ­
ki, ubliżającej w wysokim stopniu Rzeczy 
pospolitej. Inny poseł, Józef Reinach, b ro­
nił raiuistra i wykazał w dosadnych sło­
wach, iż w utworze nie odnalazł uic ta ­
kiego, coby mogło ubliżać jednej i niepo­
dzielnej Rzeczypospolitej francuzkiej. Nic 
to jednak nie przeszkodziło i rząd  zakazał 
dalszego gran ia sztuki.

KURJER PETERSBURSKI.

* Komisja obradująca pod ( rzewodniclwem 
senatora Plewego, nad sposobem ratow ania 
bankrutujących właścicieli dóbr, uchwaliła 
dla -nich otwarcie krótkoterm inowego k r e ­
dytu w banku państwowym, za pomocą e- 
skontu weksli. W tym celu, dla tych, k tó ­
rzy prowadzą gospodarstwo samodzielnie i 
na w łasny rachnuek, o tw artą  będzie w ban­
ku rubryka , tak  uazwana „na wszelkie z a ­
potrzebowanie*, pod gw arancją ruchomego 
i nieruchomego m ajątku, spisanego przez 
delegata szlachty i delegata bankowego. Za 
całość, właściciel będzie odpowiadał n ie ty l- 
ko cywilnie, ale i krym inalnie. W ysokość 
kredytu ozuaczoną zostanie stosownie do 
wartości ziemi, inw entarza, ceny zboża, uła 
tw ien kom unikacyjuycb i d. W każdej 
prowincji, term iny spłaty oznaczać będzie 
komisja, złożona z reprezentantów  ziemian 
i banku.

Po załatw ieniu  tej spraw y, komisja zaj­
mie się obradami, nad podźwignięciem upa­
dających właścicieli domów.

Ciekawi jesteśm y, czy te dobrodziejstwa, 
spłyną złotym deszczem także i na szlachtę 
polską ?

* K urator petersburskiego okręgu nau­
kowego, wydał w tych dniach rozporzą­
dzenie, według którego, oJ św iąt w ielka­
nocnych, nauka b istorji w szkołarb niemie­
ckich ma być w ykładaną tylko po rosyj­
sku.

Ameryka przodem. Kiedy u nas nieśmiało, 
bez żadnej w iary w skutek słów własnych, 
omawiają kw estję powszechnego rozbroje­
nia, młodzieńcza Ameryka energicznie bie­
rze się do dzieła w tym względzie. Dobry 
p rzykład  dali Am erykanie południowi. P re ­
zydent U ruguay wydał rozporządzenie, aby 
ilość żołuierzy zmniejszouo o dwie trzecie. 
Dotychczas w U ruguay stały  dwa pułki 
piechoty po 1000 ludzi, jeden pułk jazdy 
i a rty ierji. O statnie te rodzaje broni zu­
pełnie zniesiono, piechota zaś liczyć będzie 
po 500 ludzi w pułku. A rm aty, jako pa­
m iątka po „przemioionym okresie*, zosta­
ną złożone w muzenm naroduwem w Mon- 
tevideo. —  Szczęśliwy k r a j ! . .

Katastrofa na lodzie. Z A ntw erpji do ­
noszą : Na Szeldzie zdarzy ła się w tych
dniach przerażająca katastrofa. Dwieście 
osób, k tóre odważyły się wejść ua lod, 
wpadły w rzekę. Czterdzieści z nich zna­
lazło śmierć w nurtach rzeki, reszta  zdo­
ła ła  się uratow ać chw ytając się lodu.

Podobieństwa w  małżeństwie. Często 
mówi się, że małżonkowie, k tórzy  długo ze 
sobą ob cu ją , sta ją się z czasem do siebie 
podobni. Zachodzi jednak pytauie, czy lu ­
dzie ci już  w młodości uie mieli czegoś 
wspólnego w rysach? W  kw estji tej odpo­
wiada profesor z Genf, Herm an F o l , po 
długich badaniach, co u as tęp u je : T w ierdzi 
on, że lu d z ie , k tórzy  się ze sobą łączą 
ślubem m ałżeńsk im , najczęściej mają coś 
podobnego w tw arzy , i równie często mo­
żna spotkać podobne sobie młode pary , jak  
i starsze. Dla spraw dzenia uajlepiejby by­
ło porównać fotografie m ałżeństw  zaraz po 
ślubie i późniejsze. Być może, że znajdzie 
się jak iś  am ator, k tó ry  badaniami takiem i 
się zajmie specjalnie. Trudność główna po­
lega na te m , że nie ma się żadnej stałej 
m iary do określenia podobieństwa, a wszy 
stko zależy tn  najczęściej od czyjegoś 
„widzimisię*. Opinja H erm ana Fola nie 
zgadza się z opinją powszechną, k tó ra  są­
dzi , iż w łaśnie ludzie niepodobni szukają 
się nawzajem. Kto ma ra c ję , niepodobna 
rozstrzyguąć..

Skutki podania dłoni. Niemiecki kon­
sul w Bajrucie, w tow arzystw ie swej żony, 
odwiedził niedawno kilku swych znajomych, 
k tórzy  odbywali kw aran tannę przepisaną. 
Na odehodnem, pani kousulowa podała k tó ­
remuś z nich rękę. Naówczas obecny tam 
turecki lekarz rządowy oświadczył, że kon­
sul razem  z żoną poddać się musi kwa- 
ran taun ie. Daremne były w szystkie pro­
testy , k tóre aż do uszu tureckiego guber­
natora doszły. Dziesięć dni trzeba było 
siedzieć w lazarecie. Za pocałunek —  no, 
możnaby się jeszcze zdecydow ać, ale za 
uścisk dłoni. . .

Municypium W  kłopotach. Birmingham 
je s t obecnie widownią ciekawej zmowy —- 
lokatorów . Kamieniczuicy tu te jsi, jak  się 
okazuje, chciwością i okrucieństwem  prze­
szli zw ykły poziom i tak dalece dokuczyli 
mieszkańcom, że ci u tw orzyli syudykat, ma­
jący  pewne domy uczynić niemieszkalnemi 
Dzieje się to mianowicie y. ten sposób, że 
gdy w takim  upatrzonym  domu z a wakuje 
mieszkanie, wynajm uje je  lokator należący 
do zmowy i zaraz nazaju trz  otw iera U 
siebie kurs g ry  skrzypcowej po dwa pe&» 
sy godzina. Od wczesnego rana schodzą s*ę 
doń uczniowie i rzempolą na skrzypcach, 
jeden fałszywiej od drugiego Syndykat ma 
już 500 takich „elewów*, k tórzy  dotąd w 
kilkudziesięciu już domach wypłoszyli loka­
torów , narażając właścicieli domów ua o. 
gromne s tra ty . Skargi na nic się nie zda­
dzą wobec powolności procedury angielskiej 
i wobec tego, że właściwie żadnego prze­
stępstw a tn nie ma, każdemu bowiem wolńo 
g rać na skrzypcach u siebie w domu. Uda 
li się więc do burm istrza m iasta, aby ua- 
łożył podatek od g ry  skrzypcowej, co zno­
wu burm .strz w' A uglji może uczynić. Obe. 
cnie waha się też p. mer Birm ingham u, czy 
ma ustanowić taksę ua grę skrzypcową w 
kwocie 25 funtów od osoby, coby oczywi­
ście znacznie ostudziło zapał do tych stu ­
djów artystycznych.

Dziwna historja k rąży  od paru dni po­
między żydami na bruku czerniowieckim. 
Do pewnego sioła, położonego pół mili od 
Kołomyji, przybył temi dniami pewien han­
dlarz, H ersz Bałan, z żoną, i zam ieszkał 
° oaosobniouyn pokoinu miejscowej k a r­

czmy. Miał on znaczniejszą gotówkę, k tórą 
dał do przechowania żonie, sam zaś udał 
się za interesam i na wieś W tedy do izby, 
gdzie bawiła samotna Bałanowa, wszedł 
miejscowy wójt, Mikołaj Toskan, i zam kną­
wszy drzw i na klncz, zażądał od żydówki 
50 złr. P rzerażona kobieta dała mu tę 
k w o tę ; ale napastn ik  żądał jeszcze 50 złr., 
a skoro i te otrzym ał, zawołał, iż chce 
mieć w szystkie pieniądze, żydów ka i ternu 
żądaniu uczyniła zadość. Toskan, schowa­
wszy pieniądze, chwycił bezbronną niew ia­
stę  za kołnierz i zaw ołał: „Gdybym cię
puścił wolną, tobyś muie zdradziła. Mu­
sisz więc umrzeć, a w dowód łaski, po­
zwalam ci wybrać sobie rodzaj śm ierci11. 
Nie pomogły zaklęcia i p ła c z ; rabuś trw ał 
przy  postanowieniu. W tedy Bałanowa p ro­
siła, aby ją  powiesił. Chłop m iał gotowy 
postronek, przeciągnął gc więc przez bak 
u sufitu, służący do wieszania lampy, i za- 
dzierzguął pętlicę. Chcąc jednak  wypróbo­
wać, czy pętlica łatwo się zaciska, podsta­
wił krzesło, wszedł na nie i założył sobio 
sznur na szyję, próbując w ytrzym ałości po­
stronka. W  tej jednak chwili nieszczęśli­
wej kobiecie przyszła do głowy myśl na­
g ła : w yrw ała stołek z pod nóg Toskana i 
zbrodniarz zawisł na własnym sznurze,. . . 
Żydówka wybiegła i sprow adziła ludzi, 
którzy odcięli rabusia —  już nieżywego.

NOKTURN SZOPENA.
N O W E L A

11) przez

W incen tego tir . Ł o s ia .

(Ciąg dalsiy).

—  Co pan pewnie p isz e sz ! słyszałam , 
czytałam coś, a c h ! pan musisz grać do­
skonale.

— Ubóstwiam muzykę, ale sam nie 
gram dobrze —. odparł Zbigniew.

— i A cn  ! jestem przekonana, że pan grasz 
doskouale ; najlepsi m uzycy jakich znałam, 
m ówili że ile  grają —  szczebiotała pani 
W arew ska, przerzucając się z jednego 
przedmiotu na d ru g i, n iezm ęczona, nie 
k oń cząc, aby tylko Zbigniewowi dodać 
swobody, a Irenie pozwolić ochłonąć, by 
wreszcie doczekać się wybawiciela z tej 
żenującej pozycji. D oczekała się. Odetchnę­
ła, usłyszawszy dzwonek i szmer w przed­
pokoju.

—  Pan M oriu ! —  zawołał lokaj.
T ego się nie spodziewała pani Warew-

Bka, lekko zbladła. A le  to niedostrzegalne 
pomięszanie tylko chwilę trwało.

—  Prosić! prosić! — zawołała, a obra­
cając się do Zbigniewa, d odała:

— TJn charm ant homme! .. paryża- 
nin!... meloman, przytem bardzo wykształ­
cony człowiek i bon en fan t.

Pan Morin wchodził. Pani W arewska  
witała go już kaskadą płynących dźwięcznie

słów. Irena pomięszana, zaledwie mu od­
dała ukłon.

—  Pan M orin !
—  Pan Zbigniew Roner !
Obaj młodzi ludzie podali sobie ręce z 

kompletną swobodą.
Zaraz jednak spojrzeli sobie w oczy z 

wyrazem, który każdemu z nich objaśnił, 
iż ma naprzeciw siebie rywala.

Pani W arewska zupełnie dla siebie za- 
akaparowała Francuza, który zaledwie od 
czasu do czasu znajdował czas rzucić o- 
kiem na szeptającą od tego czasu parę. 
Za każdym razem, dziwnym zbiegiem o- 
koliczności, wzrok jego spotykał się z wzro­
kiem Zbigniewa.

N agle Zbigniew i Irena wstali i udali 
się w kąt przeciwległy salonu, pod obraz 
Greuza, przedstawiający kobiecą główkę, 
która jedna była świadkiem ich rozmo­
wy.

—  Piękna główka — mówiła Irena.
— N ie widzę jej pani, bo najpiękniej­

szą, jaką Największy M istrz stworzył, o- 
ślepila mnie —  odparł Zbigniew.

Nastąpiło milczenie —  przerwała je I- 
rena.

—  Dlaczego pan wczoraj tak prędko 
wyszedłeś, panie Zbigniewie?

— Czemu pani się mnie o to pytasz, 
skoro może lepiej wiesz odemnie ?

—  B o . . .  bo możebym to chciała od 
pana usłyszeć.

—  To mnie dz i wi . . .  bo nio trudniej­
szego Die ma, jak ubrać w banalne słowa  
najidealniejsze uczucie. Najwym owniejsze 
są mniej wymown" o d . . .

—  Od ? —  szeonęła Irena.
—  Od spojrzenia pani, które jeśli ma 

być wzajemnem, bywa odgadniętem —  ci­
cho wycedził Zbigniew.

—  Czy pan lubisz Szopena O l
— Najlepiej.

A z niego
— A  z ni ego. . .  t o . . .  c o  u nóg pani 

położyło moje życie.
— Czy zagrać to panu? —  odparła z 

uśmiechem Irena i nie czekając odpow ie­
dzi, zbliżyła się do fortepianu, który za­
dźwięczał powtórnie przecudnym noktur­
nem Szopena.

Zbigniew oparty o fortepian, stał iu i  
przy niej, mniej niż wczoraj rozmarzony, 
coś jej szeptał... Ona czasem odpowiada­
ła... G dy wstali, Ireny twarz okryta była 
rumieńcem, dobrze znanym kobietom, któ­
re go palącym twarz, w swoich najpię­
kniejszych życia chwilach czuły.

V I .

W  kilka dni później, Zbigniew i Irena 
byli p ° s ło w ie , postanowili jednak wiado­
mości tej w świecie nie ogłaszać.

N ie bali się ludzi, lecz chcieli uniknąć 
wszystkich uwag i komentarzy, jakimby 
się świat niezawodnie z namiętnością od­
dał. Świat bowiem nienawidzi omijania j e ­
go form.

Zamknięci więo, nieprzyjmujący i uiebv- 
wający, używali swego szczęścia, które są­
dząc po rozpromienionerc obliczu Zbignie­
wa, po rumieńcu nieopuszczająeym twa­

rzyczki Ireny, było wielkie, nieskończo­
n e . . .  n iep o ję te ..-

Pani Warewska oddawała się pielęgno­
waniu 8wej sztuki, zaspakajaniu swej cie­
kawości widzenia wszystkiego co piękne, 
czy ciekawe. Obiegała Drezno z panem  
Morin, który z pierwszego piorunującego 
wrażenia, jakie na nim zrobiła wiadomość
0 przyrzeczeniu ręki Ireny panu Ronero- 
wi, powoli ochłaniał.

Byłby się on oświadczył, ale przypusz­
czał, że tego tak prędko uczynić nie mo­
żna ; on chciał mieć czas wypróbować sw o­
je serce, on sję ’oaj angażować tak prędko. 
On poprostu nie tak jak Zbigniew kochał,
1 samo przez się, nie tą, co Zbigniew, do 
szczęścia szedł drogą.

Nagłe zakochanie się i oświadczenie 
Ronera, wydawało mu się nienaturalnem  
i tak nadzwyczajnem, iż nie mogąc się z 
rzeczywistością pogodzić, wysiadywał da­
lej bez celu w Dreźnie, jak b y  się spo­
dziewał, że ta komedja się skończy i on 
powolnego aspiranta znowu obejmie rolę.

_ Tym czi sem między nim a Ireną powró­
ciły dobre sto su n k i; mające jakiś odcień 
przyjacielskiej sympatji.

Irena długo z nim i często rozmawiała 
o muzyce. Czasem jeszcze coś zagrała na 
cztery ręce, czasem obdarzyła go jednym  
z tych uśmiechów, dla których przybył do 
Drezna.

Zbigniew, jak wszystkie gorące i poety­
czne wyobraźnie, był zazdrosnym o pana 
Morina, o spójnię, jaką między nim a Ire­
ną tworzyła sztuka.

Sam uwielbiając muzykę, nie grał do­

brze i wściekał się na siebie, że nie mógł 
z pod swych palców równie silnych, jak  
Irena wydobywać akordów, lub jak Morin, 
aKompanjować jej na skrzypcach.

W idziała tę tlejącą w sercu Zbigniewa 
zazdrość pani W arewska, i z całą swoią 
wymową tłumaczyła mu, jak silne węzły 
uczucia łączą dwie artystyczne dusze, u- 
miejące naprzykład równie dobrze m ówić 
językiem  muzyki.

Zbigniew sam czuł dobrze tę rozkosz, 
i w każdym innym wypadku byłby rozu 
miał tę sym patję, mającą często artysty­
czne podstawy. W tym jednak razie, sym - 
patja ta, zadawała mu straszne cierpienia, 
nieznające lekarstwa, niedające się zbić 
rozumem, ani zimną rnzwagą.

Irena była j e g o , dla niego — są­
dził ■ nim tylko i niczem innem żyć 
była winna.

Cierpienia te nie były długie. Irena, 
spostrzegłszy je, oszczędzała tego, którego 
nad wszystko kochała. Jednakże bvla ko­
bietą i znajdował?, czasem przyjemność, 
w doprowadzeniu do wściekłości zazdro­
snego szalen ie, bo szalenie kochającego 
serca.

—  K obiety kochające lubią wybuchy za­
zdrości swych kochanych, poznają w nich, 
w ich gradacji stopień uczucia, jakie obu­
dziły, czy obudzają —-  tłumaczyła ma­
tka.

A  codzień, choć raz jeden, Irenn wy­
stawiała Da próbę zazdrość Zbieniewa 
O ! jakże on nie nawidził tego pana M o­
rin, który mu nic uie zawinił.

—  Zlituj się Ireno ! —- mówił raz do

niej Zbigniew — czy nie widzisz jak je­
stem zazdrosny ?

—  O kogo? o tego Morina! jacy wy 
mężczyźni zabawni! —  odpowiadała mu z 
m iłością w oczach narzeczona.

— Przestań mnie męczyć —  prosił Zbi­
gniew.

—  Zbigniewie! —  odpowiadała jakby z 
prośbą, —  po tobie, ja najbardziej lubię 
muzykę.

I  Zbigniew znajdował równowagę w swem  
roz8trojor em nadmiarem uczucia, sercu. On 
ją rozumiał, cóż z tego , kiedy zazdrość 
jego szalonej m iłości, nie chciała nic ro ­
zumieć.

Przez cały ten czas, który postanowili 
szczęście swe przea św atem trzymać w 
tajemnicy, Zbigniew tylko dwa czy trzy 
razy Dył u ciotki, i nic jej o niczem nie 
mówił. Jenerałowa zapewne się domyślała,

Lina jeszcze więcej, lecz obie o paniach 
W arewskich nie wspom irały. Czekały i 
nie przypuszczały, aby małżeństwo mogło 
się nawet m iędzy artystami tak prędko u- 
łożyć.

Dopiero, gdy już pogłoski w wszystko  
odkrywająoym świecie zaczęły obiegać 
Drezno, pani W arewsk? zakomunikowała 
tego wieczora Zbigniewowi, iż dziewięć 
dni, to aż nadto wiele do wzbudzenia mi­
łości, szacunku, zaufania i wszystkich in­
nych mairymonjalnych dodatków i że da­
lej nie mają potrzeby przed światem ukry­
wać swego szczęścia.

(C iąg dalszy n astąvi)
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W i e d e ń  29 styczDia. N . F r ■ Pres?e 
zam ieściła korespondencję z W aidhofen, 
której au to r ubolewa, że Czesi coraz wię­
cej zyskują, w dolnej A n st”ji  przewagi. 
M ianow icie silny je s t żywioł czeski na 
stokach gór M auharta , gdzie czescy dzier­
żawcy folw arków  sprow adzają sobie ze 
swej ojczyzny robotników

B u d a p e s z t  28 stycznia. O pozycja 
w ęgierska uważa przedstaw ioną parlam en­
tow i ustawę o sądow nictw ie konsularnem , 
za zamach na w ęgierskie prawo państw o­
we. Rzeczona ustaw a powołuje do życia 
najwyższy trybunał konsularny w K onstan­
tynopolu, w którym  zasiadać m ają oby­
watele z obydwóch części m onarchji, a 
k tó ry  w ydaw ałby w yroki imieniem ceea- 
fz a  i króla. P ro je k t ustaw y uczyni zadość 
daw no odczuwanej potrzebie a je s t owo­
cem wieloletnich studjów . Zaznaczyć w y­
pada, że według tego pro jek tu  obywatele 
A ustro -W ęg ier będą zag ran icą  sądzeni we- 
dłng nstaw  obowiązujących w ich ojczy­
źnie.

B u d a p e s z t  28 stycznia L e  Tempu 
podał w tych dniach w iadom ość, że ce­
sarz F ranciszek  Jó z ef udał się do P a p ie ­
ża z prośbą, aby skłonił ep iskopat w ęgier­
ski do więcej pojednawczego zachowania 
się, w spraw ie ch rz tu  dzieci z m ałżeństw  
mięszanych. N a  to odpow iada półurzędo- 
wy Pester L lo yd , że cesarz w obecnych 
stosunkach nie potrzebow ał sta rać  się o 
usługi Papieża, aby skłonić ep iskopat wę­
gierski do zajęcia wobec rządn  stanow i­
ska pojednawczego, bo b iskupi węgierscy 
zawsze odznaczali się rozsądkiem  
kow aniem .

i u m ia r -

NIFMCY

B e r l i n  29 stycznia. K oło  sejmowe 
polskie w B erlin ie ukonstytuow ało  się w 
następujący s p o só b : Prezesem  w ybrano
znów , znanego nam zaszczytnie posła p. 
L eona Czarlińskiego, zr Zakrzew ka w P ru ­
sach Zachodnich, do kom isji parlam en­
tarnej w ybrano: posłów ks. dr. Jażdżew ­
skiego, p ioboszcza ze Ś rody i J r . Szn- 
tfla.ua, a na ich zastępców  posłów  ks. dr. 
S tablew skiego, proboszcza z W rześni, i 
ks. kan. N eubanera z Pelplina.

B e r l i n  29 stycznia. S tronnictw o nie- 
m iecko-soejalne t  j. antysem ici k ie iun  u 
L ieberm anna, uchwalili —  ja k  katolicka 
Schwarzcs h la t t  donosi —  na wielkiem 
zgrom adzeniu ludowem w L ipsku , ogrom ną 
w iększością następującą deklarację:

„N ie wiemy, co to  za ludzie ci Jezuici; 
nie znam y ich z własnej obserw acji. W ie­
my, że posiadają opinją, iż ho łdują zg u ­
bnym  zasadom  i zm ierzają drogam i Lręte- 
mi do duchowego zgnębienia ludu  (?) A le 
my wiemy także, że wiadom ości te  o J e ­
zuitach pochodzą ze źródeł, k tórym  my 
n ie  wierzym y, t. j. z u st żydów i żydow ­
skich liberałów .

W obec pow rotu Jezuitów  zachowujemy 
się zupełnie obojętnie, w każdym  razie 
kie obawiam y się ich. Szydzi się z an ty­
sem itów  że rzekom o boją się 500.000 
żydów ; z daleko większem praw em  mo 
glibyśm y szydzić z narodu  niem ieckiego, 
jeżeli go strach przejm uje p rted  300 J e -
z itam i-

Nie mamy pow odu do bronienia Je zu i­
tów, ale niemieccy Jezu ic i są synam i na­
szego kraju , mężami krwi niem ieckiej. 
Zgubne zasady, k tóre im zarzucają, są w 
rzeczyw.stosci naukam i talm udu, których 
praw ow ierni żydzi się trzym ają i takowe 
codziennie przed naszem i oczami w czyn 
wprowadzają. M y upatrujem y niekonse­
kwencję państw a w tern, że zrodzone w 
kraju  dzieci w ydala z ojczyzny za podej­
rzenie lieudowodnione, podczas gdy cały 
obcy lud % w ybitnem i wrogiem i zapatry ­
waniami i niem oralnem i naukam i, który 
ciągle przeciw państw u i narodow i naj- 
zgnbniejszych d ruszczą się czynów, p a ń ­
stwo to  utrzym uje i jeszcze go broni. D o ­
póki cierpim y u sie le y d ó w nje m am y 
m orał neg • p raw a w ydalać Jezuitów .

Jeżeli się uważa, że przez przyw rócenie 
Jeznitów  wyświadczy się pewnej części 
niemieckiego narodu przysługę to należy 
ich przywołać. O czekujem y ich z jasnem  
obhczem, ze spokojnem  sercem i z zim ną 
rozwagą- N iech przy jdą , abyśm y ich po ­
znali. Jeżeli się nam podobać m e będą, 
to ich znowu w yprosim y, tak  pewno, jak  
pewnem je s t, że w ciągu 20 la t wye^ ’Pe- 
djnjem y p ° za granice Niemiec 5Ul),UUU 
żydów .“

ROSJA-
P e t e r s b u r g  27 stycznia. G rażdanin  

d o n o s i:
„D ow iadujem y się, iż R adzie państw a 

przedstaw iono już  p ro jek t praw a, m ające­
go położyć koniec kolonizacji zagranicznej 
na tery to rjum  R osji. W edług  tego nowego 
pro jek tu  kolonizow anie gruntów  przez ob ­
cokrajowców jest wręcz zabronione ; w wy­
ją tkow ych ty lko w ypadkach m in ister spraw  
wewnętrznych może upow ażnić o b co k ra ­
jow ców  do nabycia gruntów , i to  kon ie­
cznie pod w arunkiem , aby obcokrajow cy 
ci przyjęli pod ństwo rosyjskie, k tó re  u- 
dzielane im będzie ty lko w takim  razie, 
jeżeli w ładać będą językiem  rosyjskim  i w y­
każą znajomość zasadniczych nstaw  p ań ­
stw a.14

AZJA.

T o k i o  27 stycznia. Cesarz jap o ń sk i, 
k tery  ja k  wiadom o, j est  m onarchą k onsty ­
tucyjnym , zamianowuł prezesem Izby  niż- 
®zej parlam entu  p. N akakshim a, k tó ry  je s t 
chrześcijaninem  wyznania protestanckiego. 
B ył on w ostetnim  czasie w iceprezyden­
tem  stronnictw a liberalno-konstytucyjnego.

* Parlanientow i fiancuzkiem u został przed 
stawiony projekt, do usiawy o przedłużeniu 
nadanych bankowi francuzkiem u przyw ile 
jów, do końca roku 1920. Za to obowiąza­
ny będzie bank płacić państw u aż do roku 
1898 1,700.000 franków rocznie, a od te ­
go czasu 2 1'* mil ona rocznie Nadto udzie, 
lać będzie banie państw u bezprocentowych 
pożyczek, aż do wysokości 140 miljonów 
franków świadczyć będzie skarbowi pań­
stw a różne inne mniejsze przysługi. Bank 
będzie miał traw o  wypuszczania banknotów 
za 4 miliony franków.

* Siano z traw  koszonych na gruntach 
błotnistych, stanowi niewdzięczną, poczęści 
nawet szkodliwą dla bydła paszę. Doświad 
czenia Trausego doprowadziły do przekona­
nia, że skutecznym środkiem , dla odjęcia 
szkodliwej własnością je s t przechowanie ta ­
kowej traw y w stan.e świeżym, w dołach 
mających 150 metrów sześciennych objęto­
ści' Traw a dołowana otrzym uje smak k wa ­
skowy, n i e z b y t  ponętny dla bydła, ale chci­
wie pożerana jest p r £ ę z  konie, które podo 
bno dużo zyskują na sile i rzeźkości.

* Jeżeli koniczyna po zimie okaże się 
tak  licha , że ją  wypadnie przy orać, wtedy 
na obsianie pola zam iast koniczyny, mamy 
cały szereg różnych roślin pastewnych, jak : 
mięszankę z wyki, białą gorczycę, seradel- 
lę, albo nawet, kukurydzę. Lecz jeśli koni­
czyna niezupełnie przepadła, tak , że przy­
orywać ją  szkoda, lecz z pewnością można 
wnosić, że nie wyda dobrego plonu, w tedy 
należy ją  podsiac innemi traw am i. P rzy  
wyborze ich trzeba mieć na uwadze czas, 
przez jak i chcieliśmy mieć użytek z koni­
czyny, czy przez jeden rok tylko, czy też 
dłużej. Zawsze trzeba wybierać tak ie  t r a ­
wy, które się prędko rozw ijają i kw itną 
jednocześnie z koniczyną. Na jeden rok mo­
żna zalecić ra jg ras włoski (lolium italicum ), 
ra jg ras  francuski (avena elatior) i lucernę 
chmielową (medicago lupulina). Na kilkole- 
tnie używ anie —  rajgras włoski i angiel­
ski (lolium perenne). Po lekkiem  zbrono- 
waniu pola, wysiewa się nasienie tych traw  
i mocno się bronuje, poczem pole się w al­
cuje. Bardzo też je s t dobrze ziemię zasilić 
nawozem łatw o się rozkładającym  i szybko 
działającym, najlepiej w postaci płynnej. 
Takim  nawozem będzie roztw ór guana, po ­
miot p tasi, nadfosforan am oniakalny, odcho­
dy kloaczne, gnojówka. .Siać trzeba jak  
ty lko można najwcześniej z wiosny, to je s t 
jak  ty lko rola dostatecznie obeschnie.

'f n i f m i j j

K alendarz. 
M artyny p. m. 
i P io tra  Nol.

Dziś śi 
jiit.ro:

. H jacynty p. m. i 
śś. Marcelli w d o w y

II cznice. D nia  30 stycznia  1363  roku 
Kazimierz W. w ypraw ia wesele Elżbiecie, 
swej wnuczce, idącej za cesarza Karola 1Vj| 
Na to wesele zjechali do Krakowa królo­
wie : w ęgierski, duński, cypryjski i wielu 
innych książąt z rodzin panujących.

Tegoż dnia i tegoż samego roku uk ła­
dają się na Eusi i L itw ie wypadki dziejo­
w e, które k iedyś na korzyść Polski się 
obrócą. Oto gdy Kazimierz W. usiłował 
pozyskać W ołoszczyznę, by pozbawioną mo 
rza na północy Polskę, przystępem  do mo­
rza Czarnego wzbogacić litew ski Olgierd 
w yruszył na Podole, by wypędzić zeń T a­
tarów . K orzystając z zawiebrzeń wewnęrz- 
nych w hordzie, natarł silnie i zadał im 
ciężką klepką r o d  'fi,nenii wodam i (rzeka 
wpadająca do Bobu) dnia 30 stycznia 1363. 
Utorował sobie drogę aż do Krymu, a z ła­
mawszy potęgę ta ta rsk ą  na, Rnsi, p rzy łą­
czył Podole, ostatDi k raj ruski Tatarom  
uległy, do L itw y, od której skutkiem unji 
dostało się Polsce.

W iedeń  28 stycznia.

T arg  na p ło d y  roln icze. Płacono stosownie do 
jakości towaru i terminu dostawy za pszenicę  
C 03—8.38, żyto  6.63—7.41, owies 6.48—7.20, r z e ­
p a k  12.70—13.45, ku ku ryd ze  6 5”—6.69, olej rze
pakow y  33.----- 33.60, olej ln ia n y  34.60 —35.—
Nasiona olejne 12,75—12.86, makuchy 5.75—6.30, 
chmiel 130.------150.— złr. za 50 kilogram ów. Kar­
tofle 3.-------4.—złr. groch włościański 7,60—8.00,
groch wrtący 10.50— 12.00, bób na paszę 6.00— 
6.60, bób na stó ł 8.00—8 50, nasunie  konopne 
11.50—0.00 . ł r .  licząc za 100 kilogramów.

Okowita  kontyngentowa 18.67— 18.76.
S ło n in a  biała 45 60—46 • 0 \
Sa d ło  32.00—33.00.
T łu szcz w ieprzow y  61.50—62.50 złr.
K a w a  Santos superior 110— 112, Ceylon high-

rown 137 153, lowgrown 129—136, Jawa 120—
124. Portorico 130—138. R. Laye 1 1 9 -1 2 4 .

Cukier nierafinowanj 14.40 — 15.16, zfino- 
wany w słowach 31.00—-.1.60, w koatkach 31.60 
io  82.—, miałki 30.60-80.76, p ilś i 14.50—17.50.

M tód. Surowy wyboiowy 35 złr.; p r im a  . i , f -  
miogrodaki 84 ałr.: węgier.ki SI—33; biały nar 
nisty 40-42  złr. *ołtj 3 3 - 37 złr., hcząc aa 100 
kile.

W osk. Wyborowy egipaki 185—190 ałr., poła- 
driow o-turecai 1 6 0 -1 6 5  złr., turecki, w w sitach 
k ł  ch 158— 160 złr., m ołdawski i a e rb iti 
152— 16-7 ałr., krajowy 140— 145 ałr., licząc za 
100 kilo netto  w Wiedniu.

OD W YDAW NICTW A.

Upraszamy o rychłe odnow ienie  
przedpłaty, która wynosi:

W miejscu:
luty . . . .  1
końca marca . . H

„ czerwca . 5  
„ roku 1 1  

odnoszenie do 
domu miesięcznie —

Na prowiueji
z przesyłką pocztową:

1  złr. 3 5  ct.
8  i  „

6  » T O  „
1 4  n l O  „

W Niemczech:
Kwartalnie .

Za
Do
Do
Do
Za

złr. ct.
n •— V

n ---- V

n V

J1 1 5  -

Za
Do
Do
Do

« ity  . . .
końca marca 

„ Czerwca 
„ roku .

1  złr. 8 0  et

We* Francji, Anglji, Włoszech,
Ameryce i t. d.

Kwartłilnib . . .  5  złr. 1 ©  ct.
Przedpłatę wysyłać należy wprost

Złożenie przysięgi służbowej przez p re­
zydenta m iasta dra Szlacbtowskiego w rę ­
ce delegata nam iestnictwa p.  Kuczkowkie- 
go, odbyło się w dniu wczorajszym o godz. 
12 w południe w odświętnie przybranej i 
kw iatam i udekorowanej sali Rady miejskiej. 
P rzed trybuną prezydenta na niewielkiem 
wzniesieniu ustawiono stół, nak ry ty  pluszem, 
na którym  umieszczony został k rzyż sre­
brny. Na sali pojawił się p. prezydent w 
stro ju  polskim , p. delegat Kuczkowski w 
uniformie, w asystencji komisarza s ta ro ­
stw a lir. S tarzeńskiego, liczne grono ra d ­
ców. oraz urzędnicy m agistratu z wicepre- 

I zydentem drem Schmidtem na czele, 
j G alerję zajęła publiczność, Pierw szy głos 
i zabrał p. delegat Kuczkowski zav ladomie- 
| niem, iż Cesarz zatw ierdził wybór dra 
j Szlacbtowskiego na prezydenta m. K ra 
i k o w a , a p. N am iestnik upoważnił go do 
j odebrania przysięgi. Następnie złożył p. de 

lega t tak  osobiście, jak  i w imieniu wła 
; dzy, gratu lacje  prezydentowi z powodu 
' ponownego wyboru, oraz w yraził radość 

że wybór padł na, m ęża , k tóry  już przez 
*; 6 la t sta ł na straży  godności i interesów 
j m iasta. P. delegat zaznaczył, iż od dwóch 

l a t , t. j. od chwili urzędowania Słcego w 
Krakowie, zawsze doznawał życzliwości 
poparcia ze strony p.  prezydenta. Z kolei 
omawiał p. delegat spraw y m ie jsk ie , za 

; kreślone programem prezydenta z sprzed i 
; la ty , a więc sprawy oświetlenia.-a ista , r e ­

gulacji Błoń, funduszów na budów, koszar-* 
; budowy te a tru , wodociągów, targow icy na.

bydło, rozwoju szkolnictw a i t. d.
; P. delegat z wielkiem uznaniem stw ier- 
‘ dza, że polecone przez je go dostojnego po- 
i p rzeln ika, a dziś nam iestnika G alicji hr. 

Badeniego. utrzym anie kontak tu  między o- 
bywatelstwem a załogą wojskową, w całej 
pełni znajduje swój w yraz w ofierze gminy 

1 na rzecz kasyna wojskowego, p .  delegat 
ma nadzieję, że stosunek ten, polegający na 
wzajemnem współdziałaniu i porozumieniu i 

! nadal utrzym any zostanie oraz w yraża ży­
czenie, aby następne 6 lecie prezydenta ob­
fitowało w równie świetne dla m iasta i 
k raju  owoce.

Ś Po przemówieniu p. delegata i złożeniu 
i przysięgi przez p. prezydenta, wniósł tenże 
1 okrzyk na cześć Najj. Pana, k tóry  obecni 

trzyk ro tn ie  z zapałem powtórzyli,
Następnie p. prezydent podziękował za 

słowa uznania, jak ie  przed chwilą usłyszał 
i zapewnił, że zawsze starać się będzi6 o 
zachowanie trw ałego stosunku i Dorozumie­
nia z przedstawicielem  rządu, u którego do­
tąd znajdował życzliwość i poparcie. W re­
szcie, przyjętym  zwyczajem, skreślił dr. Szla- 
chtowski pogląd swój na obecny stan  ży­
wotnych spraw  miasta, a więc poruszył 
k w e s tje : wodociągów, budowy tea tru , błoń 
miejskich , urządzenia targowicy i stacji 
kontum acyjnej. Na tem uroczystość zakoń­
czoną została.

D*. Franciszek Hoszard, członek W y­
działu krajow ego, odbył w dniu wczoraj­
szym szczegółową rewizję szpitali tu te j­
szych, rozpoczynając od szpitala św. Ł a­
zarza. Tam oczekiwali p. radcę: dr. Wei- 
gel, dyr. Harajew icz, rządca p. Nycz i a r ­
ch itek t p. Zaremba. P . dr. Hoszard zapro­
sił zebranych na konferencję adm inistra­
cyjną, na k tórej wzięto pod rozwagę uchwa­
ły sejmowe, odnoszące się|do zarządu, szpi­
tali i uchwalono lustrację, w celu dokła­
dnego wprowadzenia ich w życie.

N astępnie udał^się p. dr. H oszard z in­
spektorem p drem Sawickim do poszczę- 
gólnych oddziałów szpitala św. Ł azarza i 
zbadał ich porządek, wglądając w admini­
strację i najdrobniejsze szczegóły. Po kil 
ko-godzinnej lustracji, w yraził p. radca 
zadowolenie z obecnego stanu szpitala.

Dziś rano odjechał p. dr. H oszard do 
Lwowa.

ciesielskich jednemu przedsiębiorcy, resz tę  
zaś majstrom pojedynczym. W reszcie p rze ­
wodniczącym kom itetu budowy wybrano dra 
W eigla, a jego zastępcą prof. dra O baliń- 
skiego.

Z Akademji Umiejętności. Posiedzenie
zwyczajne wydziału filologicznego Akade 
rnji Umiejętności odbędzie się d. 3 lutego 
1891 r . : t j. we w torek o godz. 6-ej wie­
czór, na którem dr. M. Zdziechowski od­
czyta rozprawę p. t. Shelley , jako w sp ó ł­
zaw odnik Byrona.

P. Roman Lewandowski, rzeźbiarz, o- 
puszcza w drugiej połowie lutego Kraków 
i udaje się na stały  pobył do Lwowa. Ar 

i ty s ta  pracuje obecnie nad pomnikiem S ta- 
nisława hr. Borkowskiego, na zamówienie 
hr. Jerzego Borkowskiego.

i Z  uniwersytetu. U. J an Kolessa, rodem 
z Sopota w G alicji, otrzym ał wczoraj na 
naszym uniwersytecie stopień doktora 

5 wszech nauk lekarskich.
t. Zmarli Stanisław Kiernik, pomocnik 

k sięg arsk i, przeżywszy la t 2 3 , zm arł 28 
b. m.

VIil zebranie krakowskiego oddziału pol­
skiego Tow arzystw a przyrodników imienia 
K opernika, odbędzie się dziś w piątek dn. 
30 b. m. o godzinie 6 wieczorem, w sali 
Zakładu fizycznego Uniw. .Jagiell. (ulica 
św. Anny) z następującym porządkiem dzien­
nym : 1) sprawozdanie z czynność, oddziam 
w r. 1890, 2) wybór Zarządu oddziału na 
rok 1891, 3) prof, W ierzejski: „O znacze­
niu fizjologicznem niektórych barwików w 
organizmie zw ierzęcym ", 4) wnioski człon­
ków. Za zarząd Szajnocha.

W Czytelni polskiej katolickiej młodzie­
ży odbędzie się ju tro , w sobotę, wieczo­
rek  m uzykalno-w okalny, ku uczczeniu po­
wstania styczniowego.

W ieczór k o stju m o w y „H a rm on ji“. Bile­
ty  na W ieczór kostjumowy na dochód Mu­
zyki krakowskiej „H arm onja", który odbę­
dzie się w sali hotelu Saskiego 3 lutego, 
są już do nabycia »w księgarni S. A. K rzy­
żanowskiego, za okazaniem k art zaprasza­
jących. Cena biletu familijnego wynosi 7 
z łń .; biletu pojedynczego na salę lub gale-

R. in. Szymkiewicz, referuje wniosek 
uznany za nagły. Z powodu rozpisania 
wyboru dwócli posłów do Rady państw a z 
m. K rakow a na dzień 4 m arca b. r., za­
chodzi potrzeba wyboru komisyj wybor­
czych. P rezydjum  wnosi, aby pozostawić 
niezmienionym skład komisyj, k tóre u- 
rzędow ały pr-^y wyborze w listopadzie 
r. z.

R. m. M endelsburg prosi o zwolnienie 
go od tych obowiązków, < które w skutek 
tego, przypadną p. M. Pawlikowskiemu.

Skład komisyj będzie tedy n as tęp u jący : 
w sekcji I. pp. Chęciński, Epstein i Fein- 
tu c h ; w sekcji I I . pp. dr. ichheiser, John 
i K w ia tk o w sk i; w sekcji III . pp. P aw li­
kow ski, dr. P ien iążek  i R ż ą c a ; w seacji 
1A. pp. S tyczeń , W iszniew ski i Wen- 
tzel.

Z  porządku dziennego referuje dyr. Nie­
działkow ski wniosek połączonych sekcyj II  
i IV , w sprawie urządzenia centralnej ta r ­
gowicy na bydło i stacji kontum acyjnej w 
Krakow ie. Po dłuższej dyskusji uchwalono 
wniosek sekcyj z popraw ką r. m. F r. P a ­
szkowskiego • „Oświadczyć W ydziałowi k ra ­
jow em u, że gm ina m. Krakowa gotową 
je s t p rzystąp ić do zorganizow ania cen tra l­
nej targow icy na bydło oraz stacji kontu- 
m acyjnej w K rakow ie, nie staw iając na te ­
raz w arunków i licząc na poparcie W y­
działu krajowego.*

J B jr l in  30 stycznia. S tronnictw o so­
cjalno -  dem okratyczne uchw aliło zalecić 
swym zwolennikom, aby św ięto  robo tn i­
ków odłożyli do pierwszej niedzieli m ie­
siąca maja. M otywa zostaną ogłoszone 
późn.ej.

B e r l in  30 stycznia. Z R zym u donoszą 
do K a 1 io t i I Z t i., że odpowiedź RiboUa 
na in terpelację w spraw ie T rypoliso , sp ra ­
wiła w włoskich kołach rządowych nader 
p rzykre wrażenie.

Berlin 30 stycznia U stąpienie hr. W ał- 
aersee z urzędu szefa generalnego w yw o­
łało wielką sensację. M ówią, że jogo na­
stępcą mai zostać generalny kw aterm iatrz 
hr. H aeseler.

B e r l in  3G stycznia. M ó w ią , że ko ­
m endę dziew iątego korpusu  obejm ie po 
jenerale L eszczyńsk im '1 szef jeneralnego 
sztabu, hr. W aldersee

Berlin 30 stycznia. B ad a  zw iązkow a 
zatw ierdziła m iędzynarodow ą ugodę w 
spraw ie przewozu towarów.

B e r l i n  30 stycznia. P ism a liberalne 
wszelkich odcieni, um ieściły wczoraj w 
dziale inseratow ym  odezwę S tow arzy­
szenia dla zwalczania antysem ityzm u.

Paryż 30 stycznia. N ajw yższa R ada# 
kolonjalna przyjęła dwa artykuły  p ro jek tu  
przepisów  o zakładaniu  tow aizystw  ko- 
lonjalnych z p o p raw k ą , że stow arzyszę 
niom m ożna nadaw ać praw a i przywileje

Na wniosek komisji przemysłowej uchwa- , jak najrozleglejsze, oraz npowaŻDić je do

W Sprawie bndowy k lin ik i chirurgicznej 
odbywały się onegdaj narady pod przewo­
dnictwem p. (jra  Hoszarda, członka W y- 

. .  .  - , działu krajow eg0) a p rzy  udziale pp. dra
do Administracji K u r je r a  JPol- Stelll-Saw ickiego, inspektora szpitali kra- 
sk ie g o  W  Krakowie, u l .  Szew- j ° vvy cl1 \  J ra  W eigla, jako przewodniczące- 
ska 1. 7, I. p., gdyż w razie prze- j g°„f miejscowego, dra Harkjewicza,

Pr ° h  a l a  B y d y g ie r a  ja k o  d e le g a ta  f a k u lte -

rję  3 złr. N addatki przyjmowane będą z
wdzięcznością.

Z  T o w a r z y s t w a  m u z y c z n e g o .  B a ia  26
b. m odbył W ydział tu t. Tow arzystw a mu­
zycznego pod przewodnictw em  swego pre­
zesa rektora dra K asparka zwyczajne po­
siedzenie miesięczne, na którem  załatwiono 
sprawy następujące.

1) Odczytano i p rzyjęto  do wiadomości 
pismo Wydziału krajowego zawiadamiające, 
że w sprawie rozdaw nictw a zasiłków z fu n ­
duszów krajowych na kształcenie się w 
muzyce, zarząd konserw atorjum  w wypad­
k am i, 'wymagających fachowej znajomości; 
rzeczy, zapyty anym będzie o zdanie;

2) konkurs na posadę nauczyciela śpie­
wu solowego w konserw atorium  ro zs trz y ­
gnięto w ten sposób, iż posady rzeczonej 
niKomu z pomiędzy dotąd ubiegających się 
nie nadano, lecz postanowiono rozpisać k o n ­
kurs ponowny z term inem  podawania się 
do końca maja 1891 r ., w klasie zaś nau­
ki tego przedmiotu zarządzono zastępstwo 
do końca r. szkol. 1890,91;

3) uwolniono dwóch uczniów od uiszcza­
nia opłaty za pobieraną w konserw atorjum  
n a u k ę •
' 4) dwa podania w spraw ach osobistych
odesłano do odnośnych komisyj ;.

5) przyjęto do wiadomości, że od poprze­
dniego posiedzenia miesięcznego przybyło 
Tow arzystw u 12 członków', liczba zaś człon­
ków, od września 1890 do T ow arzystw a 
świeżo wpisanych, wynosi 103.

Ogień- ^Ve środę o godz. l l  wieczorem, 
zapaliła się podłoga i deski od pieca zapa­
lonego koksem, w nowo-wybudowanym a do­
tąd  jeszcze niezamieszkałym domu przy ul. 
Podzamcze 1. 21 . M ieszkańcy sąsiedniego 
domu ogień ugasili.

lila  Rada odpowiedzieć nam iestnictwu, że 
zgadza się, aby kursa artystycznego p rze­
mysłu połączone z c. k. w yższą szkołą 
przem ysłow ą, du końca b. r. pozostały w 
dotychczasowym lokalu przez gminę wy-
naJ§tym, bez pretensji do skarbu  z tego ty ­
tułu.

Z kolei zezw oliła Rada na w ypłatę 1 2 #  
dodatku do podatków, przypadających w 
r. b. z funduszu miejskiego na płace nau­
czycieli i nauczyciek szkól ludowych oraz 
m drobne potrzeby szkolne, za styczeń, 
lu ty  i marzec w odpowiedniej kwocie.

Następnie uchw aliła R a d a :'
1) W ezwać Radę szkolną |okręgow ą m iej­

ską, aby na zasadzie art. X V III ust. kraj 
z 2 lutego 1885, na pokrycie potrzeb na 
place nauczycielskie szkól ludowych pospo­
litych w gm inie m. K rakow a istniejących, 
od r. 1891 począwszy, na przyszłość roz­
kładała dodatki do w szystkich podatków 
stałych razem  z dotychczasowemi dodatka­
mi rządowemi w gm inie m. K rakow a o- 
płacanemi, a to aż do wysokości 1 2 #  ro ­
cznie, nie zgodzić się z zasadą wypowie­
dzianą w a rt. X V III  ust. z 2 maja 1885,

, gdyż nałożenie dodatku do podatku na po­
jedynczych kontrybuentów , nie należy do za ­
kresu Rady sz k o ln e j; 2) w ydatek na po-

j krycie 1 2 % dodatku do podatków na cele 
j szkolne należy nadal, tak samo iak dotąd, 
i wciągać do budżetu miejskiego ; 3) pekry- 
, cie tego w ydatku ma nastąpić w tak i spo 
, sób, w ja  Ki się pokryw ają inne w ydatki 
i pieniężne na gminie ciążące.

Z kolei odmówiono żądaniu c. Ł Rady 
I szkolnej okręgowej m iejskiej zwrotu kwot 

na w ygrodzenie katechety rz .-k a t.,  przy 
szkole wydziałowej żeńskiej i nauczyciela 
relig ji izraelickiej przy szkole na Kaźm ie­
rzu, oraz przyjęto zamknięcia rachunkowe 

' funduszów Sukiennic, D ietla  i Rudolfa.
] W reszczcie Raoa uchw aliła przyjąć do 

wiadomości spraw ozdanie delegata do Radj 
szkolnej krajow ej : h r. St. Tarnow skiego, o 
raz Wyrazić mu uznanie i podziękowanie za 
skuteczną działalność, a przy tej sposobno­
ści w yraziła życzenie, aby delegat Lr. T a r ­
nowski miał w opiece spraw ę należytego 
pomieszczenia tutejszych szkół średnich.

O godz 7 ł  wieczorem, zam knął p. p rezy ­
dent posiedzenie.

Zabłękany źrebak.
stróża składu węgla 
Paw iej, znajduje się 
czny, maści siwej.

U Tomasza Cygana, 
pod 1. 15 przy ulicy 
zabłąkany źrebak ro -

Rada miejska.
(Posiedzenie  nadzw yczajne  z dnia  29 stycznia.)

Przew odniczy dr. Szlaehtowski. Sekre­
ta rz  p.  Kosiński odczytuje k ilka pism, mię­
dzy innemi wniosek r. Borońskiego, popar-

P ro p p e -

PRZYltCHALI do KRAKOWA

dnia 29 stycznia.

Hotel S i ta k i: br. K onstanty Lipiński z Kizeszo- 
wic, dr. Em il Adellm ann z Myślenic, Ludwik See- 
ling z izdebnika, Zdzisław B hner z Król. poi., 
Stefan Tomaszewski z Król. poi., Jakób W eehsler 
z W iednia, Mieczysław Stanecki z Galicji.

R E P E R T U A R  

T E A T B U  K R A K O W S K I E G O .

Lwów
wyborczy

ciwnym nie możemy odpowiadać za 
zwłokę w posyłce. tu  medycznego, dra Marsa, delegata Tow- 

lekarskiego, prof. dra Obalińskiego, prym a- 
rjusza oddziału chirurgicznego, tudzież a r ­
chitektów ; Zaremb}' i Saarego. K linikę a* 
chwalono wybudować na placu pomiędzy

ty przez radców ; Pawlikowskiego 
ra  i s tyczn ia , następującej treści: W zyw a j syna. 
się p. p rezy d en ta , aby w przyszłości: a 
sta ra ł się o tak rychłe przedłożenie p r e l i ­
m inarza budżetowego, zeby Rada mogła go 
uchwalić przed 1 stycznia każdego r o k u ; 
b) w przypadkach nieuniknionej zwłoki, 
przedkłada! przed końcem roku wnioski o 
uchwnleniu prowizorjum budżetowego na 
czas, jakiego po rozpoczęciu roku wymagać 
będzie przedłożenie i uchwalenie prelim ina­
rza budżetowego. (Odesłano do sekcji II).

P. prezydent pudnosi, że Rada miejska 
poniosła doskliwą stra tę , z powodu śmierci 
§ p . dra {>tura  Leo. ( Radcy pow stają z 
z miejsc). Znane były ogólnie w ybitne zdol­
ności zmarłego, na polu prawniczem i eko- 
nomicznem. W  sprawach tych był niebo­
szczyk zawsze pożądanym doradcą i nigdy 
nie usuwał się od służby publicznej. „ P a ­
nowie! —  mówił p. prezydent — przez po­
wstanie z miejsc uczciliście już pamięć 
umarłego, a uznanie, jakiem  się wśród nas 
cieszy i, winno być pociechą i osłodą dla 
zbolałej rodziny".

Z kolei r. m ks. Chotkowski żąda, aby w 
biuize podatkowem przy płaceniu podatków 
od psów, w miejsce karteczek zaprowadzono 
arkusze kwitowe i aby książk i były lepiej 
dozorowane. P. p rezydent odpowiada, że 
bliżej rozpatrzy  tę spraw ę, ew entualnie zaś 
zarządzi, co uzna za stosowne

R. m. P aw likow ski, in terpeluje p. Pre" 
zydenta, czy kom itet budowy pomnika dla 
Adama M ickiewicza, rzeczywiście wniósł 
podanie do Rady w sprawie miejsca pod 
pomnik, i co na nje prezydent od­
powie ?

P- P rezy d en t odpowiada, że sam w tym 
przedm 'ocie nic zadecydować

W  sobotę dnia 31 b. 
b ie slaw a: P ółśw ia tek  
komedja w 5 aktach

m.: Na dochód So- ( 
(Le Demi - monde), \ 
A leksandra Dnmasa

pobierania podatków  i op ła t celnych.
P a r y ż  20 stycznia. W  dyskusji nad in ­

terpe lac ją R einacha w Izbie, co do zakazu 
przedstaw ień „T e rm id o ra“ , rząd ośw iad ­
czył, iż zawsze pragnie dbać o honor 
Rzeczypospolitej, poczem przyjęto  zwykły 
porządek dzienny.

Bruksela 30 stycznia. Pogrzeb księcia 
Baldu iD a odbył się z wielkim  przepy­
chem.

R z y m  30 stycznia. Pochodzący z G a­
licji m ousignor Z a łn sk i, został przez P a ­
pieża wysłaDy do Indy j w schodnich w 
bardzo ważnej misji. M a on tam  m iędzy 
innem i, zająć się zorganizowaniem  serni- 
narjów  duchow nych.

Rzym 30 stycznia. W  expose finaDso- 
wern po trącił m inister skarbu  o spraw ę 
celną. Zaznaczyw szy, że w chwili, gdy 
środkow a E u ro p a  cła o b n iż a , F ran cja  
przygotow uje się do ich podw yższenia. 
Jeżeli to  nastąp i, będą i W łochy zm uszone 
zm ienić sw ą po litykę celną.

Rzym 30 stycznia. N a  posiedzeniu 
członków w iększości parlam entarnej p rze­
m awiał C risp i, wzywając swych zw olenni­
ków do zgody w im ię powszechnego do ­
bra, aoy ja k  najrychlej m ożna załatw ić 
się z pro jek tam i finansowemu W łochy 
przeszły ju ż  bardzo ciężkie kuleje, bo na- 
pizykJad w latach 1860— 1868 nie było 
właściwie budżetu . N ik t nie wiedział w ów ­
czas, ja k  zapobledz złem u. ObecDe p o ło ­
żenie byw a przedstaw iane w zby t n ieko- 
rzystnem  świetle. N iektórzy uw ażają W ło­
chy, jak o  naród zbankru tow any, ale rzeczy­
w isty stan  rzeczy niebaw em  n a  jaw  w yj­
dzie.

Rzym 30 stycznia. W niosek o d lic z a ­
jący  reorganizację p refek tu r i podprefek tur 
odrzuciła Izba  na żyozenie C risp iego , 192 
głosam i przeciw 112.

J a s s y  30 stycznia. D ziennik T eh g ^a fu l 
dow iaduje się z bardzo dobrego źródła, że 
R osja gotow a je s t  uznać obecny stan  
rzeczy w B ułgarj., za cenę kunw encji co 
do w ydaw ania zbiegów rosy jskich , 

j B e lg r a d  30 stycznia- M ów ią tn , że 
cały gab inet ustąp i. N ow y gabinet m a 
utw orzyć prezydent Skupczyny, p. R a- 
sicz.

B e l g r a d  30 stycznia. O bow iązki m in i­
s tra  sp raw  wewnętrznych pełn ić  ma ty m ­
czasowo m inister spraw iedliw ości, p. D żo r- 
dżewicz.

Belgrad 30 stycznia. Poniew aż n iepo­
rozum ienie między rządam i greckim  a 
serbsk im , ju ż  zostało usunięte , zam iano­
wał rząd greoki sekretarza poselstw a w 
R zym ie, p. Antonopulos a, sw ym  reprezen­
tan tem  w B elg rad*6,

Konstantynopol 30 stycznia. S ułtan  
ułaskaw i! jeszcze 11 A rm eńczyków , uw ię­
zionych , jako  podejrzanych o zd radę 
stanu.

L o n d y n  30 stycznia. T im es  porów ny­
wa dążności autonom istów  austrjack icb , 
aby przenieść ja k  najw ięcej spraw  z p a r ­
lam entu centralnego do Sejm ów  k ra jo ­
wych, z agitacj^  za utw orzeniem  oddziel­
nego Sejmu irlandzkiego. N ie zgadza to 
się z dobrem państw a.

L im a  30 stycznia. P ow stańcy , k tńrzy  
zaj„]i już miejscowości L aserena,’ P 'za^u a  
i C o ąu im b o , zostali p rze d  k ilk u  dniam i 
pobici przez w ojska rządow e.

Wiedeń 30 styczn ia. U sposobieuie 
giełdy ostrożne. A k cje  kredytow e 3 0 8 ł/8, 

( L aenderbanku  2 1 8 .4 0 , R en ta  złota 104.20, 
ren ta  m ajow a 91 .50 .

me może,
Nowo przystępujący abo­

nenci otrzymają b e z p ła tn ie  po­
czątek powieści Piotra Jaxy By* | dzisiejszą k lin iką  chirurgiczną \  pawilonem ; g^yż kom itet działa na własną rękę. 
kowskiego „Maleparta“, której 
druk w osobnych arkuszach roz­
poczęliśmy w bezpłatnej „JSi- 
bljo tece K u r ie r a  P o lsk ie -

dla obłąkanych. Gmach ma być jednopiętro­
wy na 120 łóżek, t. j. 108 dla chorych, a 
12 dla iłuźby. Komisja nchwaliła wszystkie 
szczegóły, odnoszące się do urządzenia gma­
chu, i postanow iła oddać przedsiębiorstwo 
częściowe robót ziemnych, kam iem arskich i

Stw ierdza dalej, ie  kom itm  ogłosił w iosce  
poa p o m n ik  u  w ylo tu  u k i '  S ław kousk ie j 
i Basztowej, a gdy zażądano odeń przed­
łożenia dokładnego p lan u , i temu życzeniu 
zadość uczynił. Rzecz ta  zresztą będzie o- 
mawianą na posiedzeniu Rady miejskiej.

30  styczm a. Centralny kom itet 
dla G alicji wschodniej, został

zw ołany na dzień 5 lutego. . .
L w ó w  30 stycznia. W procesie ru sk ie ­

go księdza K ow alsk iego , zeznawała żona 
tegoż na jego korzyść. P ro k n ra to r  zag ro ­
ził je j z tego powodu procesem  za sk ła ­
danie fajszy wych zeznań. O jciec O sk a r ­
żonego , poseł ks. K o w a ls k i, zeznał, że 
był on wzorowym synem i m ałżon­
kiem.

W ie d e ń  30 stycznia. W iener Abend- 
p o s t  ogłasza następujący k o m u n ik a t: W  
różnych dziennikach po jaw iły  się pogłoski 
o rzekom ych zajściach w łon ie gabinetu , 
z powodn rozw iązania Izb y  poselskiej. P o ­
nieważ w szystko, co dzieje się na nara­
dach m inistrów  je s t  ta jem nicą dla pubłi - j 
czności, rozum ie się samo przez się, że 
owe pogłoski po legają na dowolnych kom ­
binacjach,

Budapeszt 30 stycznia W  Izb ie  to ­
czyły się dziś rozpraw y nad ustaw ą o 
św ięceniu niedziel. W szystk ie stronnictw a 
pow itały  ją  bardzo życzliwie i z zadowo 
leniem .

^  y wolało to w ielką sensację, że hr. 
T eodor A ndrassy  ośw iadczył się za d a­
leko idącą polityką socjalną i wzywał 
społeczeństwo, aby zaw arte w projekcie 
rządow ym  zasady rozw inęło, bo tylko w 
ten sposób m ożna kw estje socjalną roz­
wiązać w sposób pokojow y.

KURSA TE LE G R A FIC ZN E .
Wiedeń 29 Btyczijita 2 godz. 80 min. po południu.

B u p a n .e ro p . 
o -p  srebrn. „

: £  |  4%  r lo t . .
« 5°/0 pa nie. 

“ A kc. b a u  A W .. 
j „ kredytow e
i Londyn ..............
J Napoloomy ....
i Dukaty  ..........

M a r k i ................

4% n Ti 
Losy prom. w ..

sb . 01. itr. ot.

91 60 Obi. ind. gal.. — —
91 60 4‘/j%  Obi. Poż.

101 70 kraj. g a lic .. — —
102 20 6%  List. sas. g
999 __ Za.kr. ł  36-1. — —
307 75 47j%  Listy ras.
114 _ Banku kr. g.. — —

9 0 4 # Akc.LHnder'4.. 218 21
6 40 „ koj..Kar.-L. 210 75

66 05 „ „ lw.-oser. 232 —
100 80 ^ „połudn.. 131 —
104 15 132 50
136 50 Srebra ......... — —

Usposobienie (riełdyi stałe*

Berlin 29 stycznia.

B ank. a u s tr . . . .  
K ró tk i W iedeń 
B anknoty ros.. 
5 Z  L is. MS. poL

178 20 4 % Lis. lik . poi. 69
178 10 Ak. k o l .K a - .L . 9ó
236 95 a u str. k red . 176

7? 75 Ultimo B u b lo . 236 60

n a d e s ł a n e .

Dr. W ładysław Hara ewlcz,
sekundarjusz oddziału położniczego w po­
wszechnym szp ita lu  św. Ł azarza, ordynuje 
ód 1 styczn ia 1891 r., jako specjalista cho­
rób kobiecych, codziennie od 1 — 3 popoł. 
D la cnorych ubogich bezpłatnie codziennie 
od godz. 8 —  9 . —  Ulica Poselska nr. 18 
I . p. (róg ul. Poselskiej i Grodzkiej nad 

składem  p. Brum m era. 97i(il-l2j
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DKOBNE OGŁOSZENIA.
Od wyr;*!! zwykłym drukiem po 2 cnt., tłustym drukiem po 

5 cnt — Minimum ceny ogłoszenia 25 cut.
N f c i k a  i  w y o h o w u n l d .

Student z ki. VIII. s i t
w lk t  lu b  skrom ne w y n a g ro d zen ie . A dres: 
K ru p n icza  17 w  oficynie n a  dole. z0<i(6-6)

I o k p i o  an g ie lsk ieg o  i fran cn zk leg o  
L U I I t J o  ję z y k a . W iadom ość p rz y  ul. 
F lo r jań sk łe j, v dom u pod 1. 38 n a  dole 
w p ro s t  b ram y .

Posady i prace.
Administrator
a d m in is trac ji domu. Z g łoszen ia  pod l i t .  
K. S w  a d m n ls tra c jl „ K u rje ra  Polskiego*.

Interesa nandlowe.
Puszukuje się £,TyV“ ™“
w n ił  skrom ne u trz y m a n ie , z a  g o tó w k ę  
n ie  p rz e k ra c z a ją c ą  4 0 0  z ł r .  Z g łoszen ia  
z  g rzeczn o śc i p rzy jm ie  p. M ostow ski 
a lo d la rz  u l. S ła w k o w s k a  N r. 1. w K ra ­
k o w ie . . 219(5-6)

Doniesienia rozmaite
Kwiczoły

A 1050

codziennie św lsże  p a ra  
po 22 cn t. w h and lu  

K n o r c k a  F lo r ja ń s k a  23.
223:1-6)

Na m eszkanie p rzy jm n je  się  
uczniów, lub  

p ry w a tn y c h  p a n ó w  z w ik tem  ln b  bez. 
B liższa  w iadom ość u l. św . J a n a  12 I p ię­
t r o  W po d w ó rzu . 180(6-6)

S tre ic h e ra  i H ofbauera
p rz e g ra n e  są  do sp rze  

B. G ab ry e lsk ie j. R yn ek
176(6-6)

Lokale.
n n i t n i f i  fro n to w e  na 
| J U I I U j c  drugiem  p ię trze  

po sad zk ą  f ro te ro w a n ą  bez m ebii p rz y  ul. 
S zew sk ie j 1 4 są  do w y n a jęc ia  każdego 
czasu , w idz ieć  m ożna codziennie od 10 
do 12.

Fortepiany
d a n ia  w  sk ła d z ie  i 
K rz y sz to fo ry .

Dwa

KONCESJONOWANE B1EBA

WŁADYSŁAWA GRABOWSKIEGO
w Krakowie, ulica Wifclna I. 7.

B I U R O  W Y N A J M U  M jC E S Z jO  Ń

p rr jm n je ,  ogłasza i wynajmuje mieszkania w 
letnich i kąpielowych, na żądaai“

mieście, ua prowincji, oraz w miejscach 
planami tychże po cenie: wpis 50 cut. k 'ó ry  upo­

ważnia do tądaniA wykazów mieszkań przez bieżący kw artał, i po wyuaięciu 50 cut od 
pckcja, nie licząc kncbni i pnedpoko  u.

O g ł a a a a

zaraz :
d o 1066 271 

2 nyże, kuchnia na

Pod-2  frokflĄ, przedpokój na  I piętrze, ul 
n a t;  Nr. 5.

7  p tk o ł, p.zedpokój i kuchnia na I piętrze 
ul. Zacisze Nr. 6 i 7.

Pokój k aw aleresi na 1 piętrze, ul. Seba- 
stynun Nr. 10.

2  lab  3  p tk o je , przedpokój, knchnia na II  
piętrze z m eblami lub bez, ul. Batorego 
Nr. 24.

Pokój z m eblami na parterze, uL S ta ro ­
w a n a  N r. 8.

2  pokoje, przedpokój na wysokiem p arte - 
ize, ul. Łobzowska Nr. 31.

Pokój kawalerski z meblami lub bez na 
parterze, ul. Jasn a  Nr. 10.

W Zakopanem  w zdrowem położeniu na 
Krupówkach są 2  pokoje na I  piętrze, 
urządzane zagrauiczuym konfortem  na 
zimę do wanajęcia, bliższa wiadomość w 
biurze ogłoszeń.

Pokój kawalerski na II piętrzę ul. Grodzka 
Nr. 36.

3 pokoje, przedpokój, knchnia na I piętrze 
nl. Batorego Nr. 21.

2  pokoje z komórką i ładnym  widokiem na 
I I  piętrze c l. Lubicz Nr. 21.

2 pokoje z m eblam i lub bez na III  piętrze 
od iron iu , Rynek gł. Nr. 9.

3 pokoje, przedpokój, kucbuia na 11 piętrze, 
ul. 1'GoClska Nr. 19.

Pokój z nyżą ładn ie  umeblowany na III  pię­
trze, nlac Dom inikański Nr. 4.

W 7 n . o , j ę o l m .  :
15  pokoi 2 przedpoko e,

II  piętrze, ul. Iw. Krzyża Nr. 3
Pokój z meblami na parterze, ul. StarN 

wiślna Nr. 8.
4  pokO|e i kuchnia na II  piętrze, ulica Z r- 

ciszo Nr. 5 i 7.

od 15 styczn ia .

5 pokoi, przedpokój z meblami, kuchom  na 
l i  piętrze ul. Bracka Nr. 11

2  pokoje z ładnym  widokiem, kom órka, na 
I I  piętrze, ul. Lubicz Nr. 21.

6 pokoi, przedpokój i kuchnia ua 1 piotrze, 
ul. Garncarska Nr. 8.

3  pokoje, przedpokój, kuchnia na wysokim 
partcre, ul. Krowoderska Nr. 40.

od kwietnia.

4  pokoje, kuchnia z ogrodem 3/, m orga du ­
żym na Czarnej wsi Nr. 15.

5  pokoi, przedpokój, kuchnia na II piętrze 
ul. Szewska Nr. 1.

2  p o rtje  mieszkań na II  piętrze po 4 po 
koje, kuchnia, przedpokój, może być wy­
najęte i całe piętro, ul. Starowiślna Nr. 23

4  pokoje, przedpokój, knchnia na  I p ię tr e 
ul. S tarow iślna Nr. 23.

4  pokoje, nyża, kuchnia, spiżarnia ua I r.l - 
bc na i i  piętrze, ul .Florjańska Nr 17.

4 pokoje, przedpokój, kuchnia n a  I I I  pię 
trze o.l frontu, Rynek Nr. 35.

f z y s t o  ln ia n e  (2-?>

[płótna korczyńskie
w y r ó b  k r a j o w y .  

N a jtrw a lsz e  i n a jta ń sze  dym y, r ę ­
czn ik i różne, c h u steczk i do nosa itd . 
w  na jlep szy m  g a tu a k n , po cenach 
na jn iższy ch . P ró b k i f r a n k o ! Poleca 
W ł. G o n e t  w  K o r c z y n ie  a d  K ro s n o .

Każdy
może towarzyskie i znajome ko­
ła doskonale zabawjć, n a jle ­
p szy m i, ciekaw ym i d ow ci­
pam i i czarodziejsk iem i 
sztuczkam i, dające mi sią bez 
przyrządów wykonać. Wieleno- 

wych rzeczy, 70 sztuczek. 
B l i ż s z e  s z c z e g ó ł y  b e z p ł a t n i e .

E H  F B H B R
fcuda-Peszt ul. Andrassego L. 37.

1 53(3 -20)

S łynne  p łó tna  jkorczyńskle półbielone |
s z iu k r  od 10 do 22 z łr .  a  webowe bie 
lone od 1S do 60 z łr .  bieliznę Siołow ą I 
i chusteczk i webowe i b a ty s t wa tu ­

z in  od 2 z łr .  do 12 z łr .  po leca:

It r ip  'iilirjia ilftU
S to w a rz . z a re je s tr .  z og ran . po ręka, 

w  K o r c z y n ie  k o lo  K r o sn a  |
u p ra sza  w ięc  o ła s k a w e  w zg lęd y  z | 

p ow ażan iem  DYREKCJA.
G r ł ó  w n y  s k ł a d : 

K ralów , u lic a  S ła w k o w s k a  Nr.
Dom sp. H elclow ej.

Lwów, u lica  A kadem icka N r. 2. 
Tarnopol, n llca  G im nazjalna  N r. 30. |

li G0(1-20/

O O O O O Ó O O O O O O O I O O O O O O O O O O O

Dog dwuletni
przepyszny  

jest do sprzedania za 3 0  złr- 
Wiadomość w Admin. „Knrjera 

Polskiego1', losst-:̂ )
W księaarni

W. Lisieńskiego, rzeźbiarza w  Brzesku,
_  n itgrod zon it m e d a le m  n a  W y s ta w ie  k r a k o w s k ie j ,
W  W y rab ia  o łta rze , am bony i konfesjonały , fe re tro n y  procesjona lne  i w szel- O  

kie ro b o ty  kościelne, w  rożnym  s ty lu . F a b ry k a  zaszczy co n a  św iad e ­
c tw am i P rze  w ielebnych k s. P roboszczów  i K la sz to ró w . D o staw a  ro b ó t z a ­
m ówionych p u n k tu a ln a , w ykonanie  sum ienne, dok ładne  1 z m a te r ja łó w  
doborow ych, z znpełnem  w ykończeniem  i w yzłocen iem , s e s w ir

C e p y  n a jp r z y s t ę p n ie j s z e .  W r a z i e  ż ę d a n ia  w y p ł a t a  n a  r a ty .
Z szacunk iem

Walenty Lisienski, rzeźbiarz robót kościelnych, WaP 
lo o i( i-3 )  W BRZESKU, u lica boch eń sk a  Nr. a u .

0 0 0 0 0 0 0 0 0 0  3 0 1 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 0 ^

S. A. K R Z Y Ż A N O W S K I E G O

*

I d
Na sezon zimowy.

są  do n abycia  dw ie  b ro sz u ry :

D r. J a n  S c o v a z z i „O sprawie bo 
żej, którą czyni Andrzej Towiadski. 
Świadectwo złożone w Ai-cybiskup- 

stw ie turyńskiem*. 
T ł ó m a c z e n i e  z  w ł o s k i e g o

przez W. L
K r a k ó w  1 8 9 0 .

1 1055(2-3)

K a r o la  B a jk o w sk ie ą o  „Z nad gro­
bu: I. Spowiedź, II. W yjątki z listów*.

K raków  1891.

Pierwsze piętro
jest do wynajęcia od 1 
kwietnia pi zy ul. Flo- 
rj ańskiej N r.Ł15. Wiado­
mość w magazynie in­
strumentów c h ir u r g i­
cznych u Witoszyńskiego.

1048(3 3/

S k ład  główny 
w księgarn i S ey fa rta  i Czajkowskiego

ziczyzna mnemieso.it
50 ct. za ' 
od 20 ct.

2  Zająe sztnka od 90 ct. tto T20 Jeleń od 20 ot. do
2  1 fent. — Sarna od 35 ct. do 75 ot. za 1 funt. Dzik

do 50 ct. za 1 funt.
- /  " B a ż a n t y ,  K u r o p a t w y ,  j r r z ą t i l i i  i  
i /  I r w i o z o ł y  zawsze na składzie. — D r ó o  t u o z o -  iA 

n y  we wszelkich gatankach. — s m a l e c  na pączki 35 f f  
J  cnt. za funt. — TVI ełsŁo  a w o r s k i e  55 cnt. za funt. •> 

H I o i i f l . t u . r y  i  m a r m o l a d y  w najlepszych 
gatunkach. — P o w i d ł a  1 bośniackie —

O w o o e  świeże i winogrona hiszpańskie.
A t  1035(6-12) Z u szan o w an iem  JA.

3  H. Knoreck, Florjańska 23.0,

„On i Ona"*
Nowelle E0°( 12-12)

W a J e r j i  S o l e c k i e j
z przedmową

Henryka Siec kiewicze.
Cena z łr . 1 * 0 ,  z p rzesy łk ą  1 * 8 0 .

T reść : Jej dziecko. — Kraseńka. -  Ró­
żowy pokój. — Aumr. — Moje pierwsze za­
mówienie. — Horodyszcze.

(18 arkuszy drukn).

ANTONI ROZIFANIT
K R A K Ó W

F a t » i ° y K a  P a r o w a

Cykorji, Surogatów kawy i kawy figowej 
w  Rakowicach pod Krakowem

Nagrodzona dwoma srebrnemi medalami zasługi 
c. k. ministerstwa handlu i rolnictwa.

W yrabia z produktu surowego własnej plantacji w szel­
kie gatuuki Cykorji sztucznej i kawy, odznaozające się bo- 
gactw em  części pożyw nych, tudzież doskonałym  sm akiem  
i zapachem .

Fabryka poleca przedewszystkiem:
S u r o g a t  K aw y  w  p u d e ł k a c h  ( s z u f l a d k a c h ) .  
S u r o g a t  K aw y  w  s z k l a n k a c h .
K aw ę ś ru to w ą  fran c u sk ą  R ozm anita .
Cykorję k ra k o w sk ą  gorzką.
K aw ę figow ą.
C ykoriow ą K aw ę  p e r ło w ą  (Nowość).
K aw ę k ia k o w s k ą  w  sk rzyneczkach  w y b o ro w ą . 
K aw ę żołędziow ą.

Zalecając wyroby mojej fabryki, przew yższające za ­
letam i w szelk ie tego rodzaju produkty zagraniczne, żyw ię  
niepłonną nadzieję, że P an ie G łospod/nie nasze, które ota­
czają z tw sze  i w szędzie sweaa życzliw em  poparciem prze­
m ysł krajowy*, tecLcą i tu być pum ocnem i w  popierania i 
rozpow i i cnń laniu w ytworów m oich. 65(118  ?)

U M A I  M A A Ó

„ O s o b l i w o ś c i ^  9 1 7 (1 0 10)

paryzfeiej w ystaw y św iatow ej i k rajow ej w ystaw y w iedeńskiej. 

„ C u d  n o w o c z e s n y 11 „ N a j k o r z y s t n ie j s z y d la g o s p o d y ń 11
elektryc/no-m echaniczny przyrząd do \ uniwersalny aparat kuchenny, którym  
zapalania cygar, z niklu, pięknie em a-j można w 2 m inutach, sm sło, śm ietan- 
liow any; przez mechaniczue pociśnię- ) kę, mroźniki, lody i t. d. dostawić i w 
cie zapala się podczas największej bu - \  minucie kartofle, rzepy, rzotkiew, chrzan 
rzy i w iatru, nigdy nie zawodzi. K o -c e b u lę , ogórki i t. d. grubo lub cien- 
mecznie potrzebuy przedm iot ten k o - ; ko przysposobić. A parat ten w każdej 

sztuje tylko 1  złr. S O  cnt. , kuchni znajdować a ij powinien, kosztu-

„ N ie z b ę d n y  d la  k a ż d e g o 11 16 t  lko 1 zfr'
amerykański przyrząd uniwera ’lny, k tó - , n B a rd z O  Z a b a w n y  i pO U C Z S jęcy11 
ry składa się z m łotka, obcęgów, uoża, i nowo wynaleziony k ;eszonkowy mikro- 
śrubuika, przyrządu do krajania s z k ła ,; skop, każdy przedm iot 400 razy powię- 
korkociągu i z przyciskacza do korkóir, ksz ijący, dlatego też potr: eony dla 
wszystko massywne ? trwało, u n iw e r-; m łodych i starych i kor-ystny do uży- 
salny przyrząd ton, który możoa w y -, tku domowego w celu badonia p o trą ./ 
godnie nosić w k ieszeń, kosztuje tyl- i napojów. Do tego dodaną jest lupa 

ko 1  złr. k tóra krótkowidzącym przy czytaniu

„ P r z e c h o d z ą c y  w s z .  n o w o ś c i11 od,laje “K t u j e ^ f e ^ / z T r ? 111* ^  ten
nowo w nalez iony  patentow any, paro­
wy ap ara t do gotowania, w którym  w ! i}W y3Z ydZ 3J(jc9  W s z y s tk ie  W y-
najkrótszym  cz sie za pomocą pary, : n a la z k i  n0W 03Ć “ .
pieczenie ryby, zupy kartofle, jarzyny J pirytusowa maszynka do gotowania,

^ Bp3  ” 0 B ' ( f kl która w 3 m inutach pieczeuie. k a r f l  aparat wraz z koc.ołk.em  kosztuje ty lk o :; fle> ;ar herbat £  fcr4tk
objęt. S  złr. 5 0  cut. , wi, c wazystko przj 8p 0sa b ia ;2 litr.

3
5

zewnątrz
: piękuie przedstawia się, zawiera zbior­

nik na spirytus i t. d. jest więc wszy­
stkim  koniecznie potrzebną. Praktyczny 

; ten wynalazek koszt, tylko 3  złr. 5 0  ct.„Jeszcze niebywałe11
Buchonia do ostrzenia nożów i k o s , , „ . ,  .
k tórą je s t się wstauie w przeciągu s e - ; „ K t ó r a  j e s t  g o d l h i a 11 
kuudy najtępszy nóż lub kosę w y o -, wsk.izuje dobrze regulowany budzik 
strzyc, je s t więc najpotrzebniejszą d l a , w pięknej n ikhw ej oprawie, ze wska- 
rzemieślników, fabrykantów i t. d., w ) zówk^ sekund i cudownie dźwiecznemi 
końcu każdemu człowiekowi i kosztu e \ dzwonkami. Budzik ten jak najakura- 

tylko 1  złr. tniej idzie i koszt, ty k o  5  złr. 541 cnt.

Barazo potrzebne przedm ioty te wysyła ua żądań.@ za pobraniom pocztowoin ja

J). K L E K \E R , Wiorloń, [., S ń h o n liitsn g isso  N '\ 13.  ̂ ^
pocztowoin.
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D o  n a b y c i a  w e  w s z y s t k i c h  h a n d l a c h

D o n a b y c ia  w e  w s z y s tk ic h  
k s ię g a r n ia c h .

C. K. AUŚTRJACKIE KOLEJE PAŃSTWOWE
W Y C I Ą G  Z  J"JAZXD'Z'

Odjazd z Krakowa (P o d gó rza ):
6-1 rano (pociąg mieszany Nr. 7) z K rako­

wa (kolej Karola Ludwiku).
6-35 „ (pociąg mieszany Nr. 354) z l ’od-

górza-Płaszowa"
8'50 ,  (pociąg m iew any Nr. 361) i  P o d ­

górza- Bor/arki
9 '— rano vpociąg mieszany Nr. 2433) z Kra­

kowa (kolei Pćłnocu/i)
9.37 „ (pociąg osobowy Nr. 812) z Podgó-

rza-Płaszowa 
9.69 „ (pociąg osobowy Nr. 312) z Podgó-

za-Bonarki
2-06 popoł. (pociąg mieszany Nr. 2435) z Kra­

kowa (kolei Północna)
2-44 r  (pociąg mięszany Nr. 356) z Podgó-

rza-Płaszowa 
8.01 ,  (pociąg mięszany N r. 356) z Podgó-

rza-Bonarki
8"66wiecz. (pociąg mięszany Nr. 2491) z Kra­

kowa (kolej Północna)
7.32 „ (pociąg osobowy Nr. 318) z Podgó-

rza-Płaszowa

do Oświęcima, 
W iednia.

da Żywca 
Zw ardoń 

Bielska, Wis 
dnia, N. S ą : a, 
Orłowa, Chyr >- 

wa, Stryja.

do Oświęcima, 
W ie! ma.

7.r5 (pociąg osobowy Nr. 
rza-Bonarki

318) Z Podgó-

w a zn y  od 1 października 1890 r.
Przyjazd do Krakowa (Podgórza) =

5-42 rano (p. o. Nr. 317) do Podgórza-Bonai Ki 
5-66 „ (p. o. Nr. 317) do Podgórza-Płas^owa
6 02 „ (pociąg mięszany Nr. 2432) do K ra­

sowa (kolej Półuocua)
6‘30 ,  (pociąg osobowy Nr. 6) do Krako­

wa (kolej K arola Lndwika)
1019 rano (pociąg mięszany Nr. 3 3) do Pod­

górza Bonarki 
10-35 „ (pociąg mięszany Nr. 353) do Pod-

górza-Płaszow a 
10-37 „ (pociąg mieszany N r. 2434) do K ra­

kowa (kolej Północna)
3-47popoł.(pociąg  osobowy Nr. 311) do Pod- 

górza-Bonarki
4-03 „ (pociąg mięszany Nr. 2438) do K ra­

kowa (kolej Północna)
4-13 „ (pociąg osobowy Nr. 311) do Pod-

górza-Płaszowa 
3 47 wiecz. (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod- 

górza-Bonarki 
9.06 „ (pociąg mięszany Nr. 357) do Pod­

górza- Płaszowa 
9 38 ,  ( ociąg pospieszny Nr. 2) do K ra­

kowa (k. Karola Ludwika)

do Żywca, 
Nowego Sącz1 

Chyrowa, 
Stryja.

Odjazd z Ta rn o w a :
4-40 rano (pociąg mięszany Nr. 454) do  Orłowa, Suchy, Żywca. 
9 ‘64 „ (pociąg osobowy Nr. 420) do Chyrowa, S tryia.
2 '39popol.(pociąg usobowy Nr. 418) do Orłowa, Now. Sącza, 

Chyrowa, S try ja .

ze Stryju, 
Cjjgrrowa, 

Nowego Sącza.

z W iednia 
Oświęcima, 

Żywca.

z Zwardonia, 
Bielska. 

Żywca, Stryja, 
Chyrowa, 
Orło wa, 

Nowego Sącia.

z Oświęcima.

Najnowsze pieśni Jana Gralla
Już w ys zły

(Nakładem księgarni, składu i wypożyczalni nut 
muzycznych oraz ekspedycji pism periodycznych

S. A. Krzyżanowskiego w Krakowie. I
J a n  G A L L ,  o p . 14 . N r .  1. C h i i i i s o n  t l ’a m o u r !  (P io s n k a  m iło sn a )  z  t e ­

k s te m  p o ls k im  i f r a n c u z k im  S ło w a  V .  H u g o .  C e n a  S I T  c n t.
,  O p .  1 4. N r .  2 . D o l e c i a ł y  p i e ś n i  m o j e . .  . w ie rsz  M a r j i  

K o n o p n ic k ie j .  C e n a  O ©  c n t. 1046(4-9)

Do nabycia we wszystkich księgarniach.

J. A. RUDOLF W KRAKOWIE *
róg ulicy Grodzkiej i Poselskiej.

S k ł a d  p ł u c i e n  i b i e l i z n y  s t o ł o w e j 1

I
o ra z

s z w a l n i a  t o i e l i z n y  g o t o w e j .

P o l e c a  d l a  p a n ó w
z najlepszych materjałów zrobioną, po

Z )

W szelka bieliznę męzką z najlepszych materjałów zrobioną, po ce ■ h 
cach najprzystępniejszych. Koszule po 150 ,  I SO, 2- 2 -2 5 /2  50
i wyżej, skarpetki, krawatki, chustki, ; '-awiczki zimowe i t. p 

Przy w iększym  zakup e rabat. tm

Przyjazd do Ta rn o w a :
12-15 w nocy (p0c. mięszany Nr. 456) ze Stryja, Chyrowa.
11-12 przedpoł. (poc, 0sob. Nr. 413) z Orłowa, N. Sącza, S try ja ,

Chytuwa
7-40 "iBcz. (poc. osub. Nr. 419) z Orłowa, Żywca, Stryja, C hyrow r. 

Czas podany jes t w edług zegaru peszteńskiego.
Rozkłady jazdy w rormacie kieszonkowym nabyć można po cenie 5 cnt. we wszystkich stacjach c. k. a u str kolei państwowych, lub

1024(17-?) u konduktorów.

SKŁAD FORTEPIANÓW
H A K M O N I J  I  f i  A N I N

B R O m S l I W Y  G A B R Y E L S K IE J
K rak ów , Rynejk gjłów ny, K |r z y sz to fo r y .

r - r i  -1-a i s ^ g n n g B - i a t e a a a B - f f r iq

WARSZAWA
rń v d z if t ł f t  A r tu r a .  (rrnf.t.crprR  "Arcydzieło Artura Grottgera 

w  7 obrazach,
n a leżące  do w ie lk ieg o  c y k la  tego 
g en iusza , a  m ianow icie: Wojny, Po­
lonii j | jtuanii w y jd z ie  nak ład em  

S i o s t r y  
n i e ś m i e r t e l n e g o  A r t u r a .  

W ydanie będzie heliograw urow e, w y ­
konanie  i fo rm at ten  sam , co W ojny.

Spis obrazów  W arszaw y:
Obraz I. Podczas Mszy św . Obraz 
II. Na n ie szp o ra ch  O braz III, Chło­
pi i Sz lach ta . Obraz IV Żydzi. Obraz 
V. Na placu Zygmunta. O braz VI. 
Wdowa. O braz V II. Z am knięcie ko­

ścio łów . 1046:3 12)
P r z e d p ła ta  n a  całe  d z ie to  w ynosi 
•ó z ł r .  do 10 m arca , t .  j ,  do u k a z a ­
n ia  się  d z ie ła  Po w y jśc iu  cena bę­

dzie podw yższoną.

P r z e d p ła tę  p r r y j m u j e

KSIĘGARNIA GEBETHNERA i SPÓEKI 
w  Krakowie.

i?®*

Wynajem' Wynajem!

3*5 n S p r z e d a ż  u a  r a t y  I

Sprzedaż nafty i lamp
innych artykułów , służących do ośw ietlel 

n ia , usknteczuia stary weteran z r. 183- 
i 1863 w oklepie swoim przy ulic/ S ła w ­
kow skiej Nr, 2- Wobec konkurencji, me 
może stnrzec dać sobie rady, więc poleca 
szanownej publiczności swój towar, spodzie­
wając się łaskawego z jej strony poparcia. 
Tym sposobem można przyjść w pomoc ste­
ranem u a zasłużonemu człowiekowi, który 
chce przecież pracować a nie być ciężarem 
sporcczeństwu. Towar je s t w najlepszym  ga 
tunku i po nizkiej cenie. A dres: Mikołaj 
Bracki, Sławkowska Nr. 2.

Podczas karnawału

ELEKTRYCZNE OŚWIETLENIE
Wystawy

w  S u k i e i m i c a c h
zaczyna się o godz. 5-tej 

we Środy, Piątki i Niedziele.

Wstęp 30 cnt, Dla dzieci 10 cnt.
Wq Środy i Niedziele

Koncert muzyki wojskowej.
1034 9-24)

1 S T a . k o l ę  c i ę
Oorazki św. Pańskich

tak własnego nakładu, jak i obce, 
z najpierwszyoŁ fabryk, po n a jn iż­
szej cenie i  w najw iększym  w y­

borze, poieca: 957(22-?)

Księgarnia K a t o ' i c k a

Dr. IN. M IŁK FW S K IEG 9
w K rakow ie.

ftO© egzemrlarzy P acierza (kate­
chizm dla iiaimłodszyck dzieci) z £  
obrazkami tylko 9 złr. i & ©  cnt.

KURS PIENIĘDZY I PAPIERÓW PUBLICZNYCH,
Kraków 29 stycznia.

W alu ty .
plącą | Aądiją

132 £5 
65 75

133 26 
56 50 

9 10

Babie rosyjskie papierowe za 100.
Marki n i e m ie c k ie . .............................
20-to iranków ka w a ż n a ............................  9 03
B ubel srebrny o b rą c z k o w y ................................l  3 'ł  I 47

O bligi. j
Za^lOO fi. wart. im. opróc* kuponu bież.
W spólna państwowa reu ta  papieror-a. . 91 92 —
Galicyjskie obligacje iudemnizacyjne . . 104 2 s 106 25

gal. Oblig. propinacyjne 26-letnie 92 O 93 5(
galicy jska pożyczka krajowa . ■ . i,L03 105 —

H i *  ,  * ,  - ■ ■ 97 75 )8 75
5 *  Oblig. kon nn. gal. Banku krajowego, loo 50 101 50 
i %  Listy likw. Kr. Pol. za 100 r. im. w

oprócz kup. bież. w rublach i kop. . , 94 75.| 96 —
Listy zastawne t dłużne.

Za lOu fl. im. w an  oprócz knponu bież

a
»
m
a

V li%  gal. B anku krajowego 
4 j£  „ Tow. kr. t. we Lw,
ó *  n w * ji
ó / ,  n 71 71 n
* v » *
6 *
6 *  ...................
Łifa % n n w
6%  Zakł. kred. siem! w Krak. 36 let.

uieokr. 
41 le t 
59 let.

Banku hi p o t  we Lw. prem. 
S « n niepr.

: 98 26 
97 50 

! 96 25 
94 76 
99 50 

108 50 
100 60 
87 75 

101 —

99 2
98 50

100 6r  
108 76
101 50 
98 76

102 —

52 —

100 -

9%  Listy dłużne Zakł. kredyt.
włość, y e L wowie w  lik io id .

5%  Lis*y dłużne Zakł. kredyt.
włość, we Lwowie w  likw id .

5%  Listy z a s t  Tow. kred. zie. Kr.
Pol. z r i86h Lit. A za 100 rab. 
im. w. oprócz kuponu bieżącego 
w m b i kop.......................................

A kcje kolejowe i  bankowe 
prócz kuponu bieżącego

Kolei Karola-Ludwika po 210 złr. iiJ12 — 
Lwow.-Czeniow. ,  200 „ 1231 76

Gal. Banku hip. we Lw. „ 200 „ 1 0:, —
Banku galic. d la handlu i przem 

w Krakowie . . .  po 200 zlr. — -

Losy.
Miasta K r a k o w a ........................................21 75

„ S ta n is ła w o w a .........................j: 28 —
Tow. austr. czerwonego K rzyża. . ’i 18 -'O 

„ węgier. „ „ . . i 12 —
„ wJosk. „ „ . 13 —

Bazylika Bud.-Peszt......................................7 25

54 —

101 —

■213 -
232 7.'
30 -

22 75 
30 -  
19 25
13 —
14 — 
8 —

Wiedeń 28 stycznia.

Oblig* długu pań stw a .
4*/io* Renta papierowa . . . 
4*/,oM t, srebrna . .

91 601 
91 6

91 8 
91 86

4X  Renta austr. złota . . . .  
5 X  - papier, nieopodatkow. . 
S%  Losy z r. 1854 po 250 m. k. . 
1%  „ ,  1866 „ 500 złr.
4 *  „ ,  1*60 ,  100 r

„ 1864 „ 100 J

5%  R enta węg. papierowa . . .
,  , z ło ta..........................

X  Obi. poż. kol. wog. (za Ostb.)

Obligacje ga licyjsk ie.
5%  Galicyjskie indem. 1 0 #  podat. 
l ' 'h X  Gal. poż. kraj. z r. 1883. .
4Vz % .  ,  .  z r. 1884. .
4% gal. Obligacje propinacyjne. .

Akcje bankowe.
1-20 zlr. 
160 „ 
200 „ 
200 
600 „ 
200
:40 I -  
100 ,

plącą j Żądają
los _ oiibtT 1

2 : 102
131

:jl.39 — --
449 76 |l50  75 
j 180 — 180 50

132
139 60

IjlOO 70 
ii 104 10 
ii 11 25

A nglo-austr. Banku.
Credit-Aust. dla han. i prz 
C red it-B aiJ węgierski . •
Oest. Lńnderuank . . .
Austr.-węg. BanK. . .
U n io n b an k .......................
Verkehrsbank ogólny . .
Wied. B ankrerein . . .

Akcje kolei.
A llóld-Finm e . . . 200 złr. 5%  
Ferdynanda Półnoo . 1060 „ „

98 25 
93 25 
92 75

167 
308 60 
344 50 
218 — 
1000 -  
244 — 
159 — 
117 26

201 60 
278.

100 to  
104 30 
112 25

98 75 
98 75 
93 26

167 60 
309 
345 — 
218 40 
1002—  

244 60 
l J u  — 
117 76

202 b 
2796

. 210 złr. 5% 
4t%
5%  

»
5%

płacą
§ !0 9 ' 76 

171 — 
'231 75 
A 9 r,o 
■245 75 
l)3 l  -  
197 50 
197 —

Gal. Karola-Ludw.
Koszycko-Oderberg . 200 
Lwow.-Czeru.-Jassy . 200 
Siedmiogrodzkie I. _ 200
Staat3-Eisonb.-G esell. 200 
Sfidbalin (Lom bardyj. -.;00 
Węg. gal. Łupkowska 200  „ „

„ Nord-Ost. . . 200 „ „

L is ty  zastaw ne.
4 *  Boden-Credit Allg złotem pł. 
i l h %  .  „ papier. 50 lat
S%  Prem. Boden-Credit Allg. . .
6 * - Zakł. kredyt. v 36 „
4 X  Gal. Tow. kred. ziem. nieokr
^  t, „ - *

.  56-letn.
*  n .  71 ,, 41 r
^  v 7  7  52 „

44/2 % Gal. Banku kraj . 51Y2 L t 
5%  , „ hipot. „ prem.
5 *  „ 40 lat
4V ?* Bank austr.-węgiersk. w. a.

Bauk austr.-w ęgiersk. w. a.
4 *  'V ;g. Bankn h in  prem. . . ■

P rioryce ty  kolei. (1
Ces. Ferd .-Półn . 1887 srebr. . ±%  j|l00 2 
Gal. Kar. Lud. 1881 300 złr. 4*/jŃ»

1890 300 „ i *
Koszye.-Od#rb. 1879 200 „

113 — 
100 40 

j 109 — 
jlOl 50 
i 97 75

1 95 —
! 95 60
li00 _

98 75
[ 109 —
iLOl — 
jlOl '26 
I 99 70 
i l l l  25

99 50 
96 — 

100 75

żedają 
210 50 
172 
232 7 
200 50 
246 25 
131 50 
198 
19 26

114
101  20 
109 50

98

100 50 
99 25

109 50
101 50
102 — 
1 0 ) 10 
1 1 ‘ 6

100 "0 
99 9" 
96 50 

101 76

Lwow. r-zcni. opuilat. 300 
„ nieopd.

Siedmiogrodz. I. . . 200
Staatse isenbahn . . ■ 500 
Siidbabn (L om bardy). 500 

złot. 200
Węg. gal. Łupków. . 200 

„ I I  Em. 200 
„ Nordost. . . . 300
„ „ złotem  200

L osy
5%  Douau Reg. z r. 18, o 
Premjowe W iedeńskie . . 

„ W egierskie . .
„ Tureckie . . .

Budowy bazyl. B uda-Peszt
Kredytowe  ......................
Insbruku. ■ ......................
K r a k o w s k ie . .......................
Ofuer (m iasta Budy) . .
Czerw. Krzyża austrjackn- 

,  ;  węgierskie
Rudolfa.....................................
S a lzbursk ie ............................
St. G e n o is ............................
Stan isław ow skie  . . . .

W a lu ty .
Dukaty ważne 
20-frankćwki

J płacą żądają
z-fr. 4 % 83 60 84 30

90 80 U1 60
5 % — — —

fr. 5% 190 —
i'r. 152 1,3 —

złr. 5% 119 — 119 50
101 7> 102 7-
101 75 102 76

” 1100 0 100 9'
” TT '1 4 75 115 50

złl. I Ol) l? l M
100 147 - 147 50
100 136 M) 137 ■■'5

fr. +00 36 76 37 _
i i  r. 5 n 40 7 70

100 ! 181 55 182 50
20 2 4 5 25 50
20 22 25 22 75
40 57 50 58 —

Tl 10 18 5 19 —

TT 5 12 50 12 75
„ 11! 20 25 21 26
TT 20 26 75 27 25
TT 42 64 50 65 —
TT 20 28 50 29 60

6 40 5 42
• • • 1 9 04 9 06

Imperjnły m s y j- k ie .......................
F u u t’ szleilingi angielskie . .
Marki niemieckie za 100 m urek. 
Rubel pap.erowy za 100 rubli .

I! l i  39, 
[I 56 10 
1132 25

Lwów 28 stycznia.

Akcje Banku hipot. gal. 200 złr. 
L isty zast. Iow . kred. ziems. .

4 °//o n n n « n
4 *  * 71 71 'ń 56-letn.
4 *  B 41 -le tu .
4 X  62-letn.
41/2 *  Banku kraj. galic. 51-letn. 
5% Obligi kora. Banku iraj, gal. 
5%  Obligi iudem. gal. 10°/0 podat. 
4i/20/0 Obligi pożyczki k ra jow ej. .

303 —

97 70 
95 — 
95 40 
99 75
98 60 

100 60 
104 —
98 -

■ub.kop.
W arszaw a 28 stycznia. 

5°/0 Listy zastawne I ser
it * Ti V ,  . .

4 %  Listy likwidacyjna . .
67o v warszawskie I ser.

4 » - H I ■
.  ,  1, IV ,

11 44
56 17

132 &0

306 -

98 40
95 7(1
96 111

100 4 5
99 30

101 30 
104 70
98 70

ruk.kop

99 — 
97 40 
95 — 

100 — 
97 75 
97 60

Wydawca l redaktor ;łó w n y  • Dr Józef Orłowski Druk Wł. L. A n czyss I Spieki, pod zarz Jana Badowskiego Odpowiedzialny za Redakcję: Franciszek Głowacki


